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WYDANIE: 


DR. PAYELIC p R DOK „GOEMBŁSZ . 
RA O TOra0 ROK XII. PONIEDZIAŁEK, 22 PAŹDZIERN. 1934. CENA 10 GROSZY Nr. 293 panie: Wasik cake 
. organizacji chorwackiej _ ; | cnił jeszcze bardziej trady- 


aresztowany został w Tu- cyjną przyjaźń polsko-wę- 
gierską, 


Matka otruła dziecko i siebie 


w obawie przed śmiercią głodową..— Kwas solny narzędziem zbrodni 


Ponura tragedja w rodzinie zrujnowanego kupca 


r Łódź, 22 października. 

(kg) Nienotowana w kronikach poli- 
cyjnych zbrodnia wydarzyła się wczo- 
raj w domu przy ul. Zgierskiej 23. Mat- 
ka otruła swojego synka, poczem na- 
piwszy się kwasu soluego, usiłowała po- 
zbawić się życia.: 

Szczegóły tej niecodziennej traśedji 
przedstawiają się następująco: 

domu przy ul. Zgierskiej 23 zaj- 
muje skromne mieszkanie rodzina Wy- 
godzkich, składająca się z ojca, matki 
i trojga dzieci. Wygodzki w swoim cza- 
sie był kupcem, i zarabiał na dostatnie 
utrzymanie, jednak ostatnio interesy 
pogorszyły się i do mieszkania zajrzała 
nędza. t 

Coraz trudniej było zarobić na ka- 
wałek chleba. Wygodzcv i ich dzieci 
często byli głodni, bo nie mięli skad 
wziąć pieniędzy na utrzymanie Rodzina 
Żyła pod groźbą utraty dachu nad gio- 
wą i znalezienia się na bruku. 

Nędzę pogorszyło przyjście na Świat 
przed trzema miesiącami jeszcze iedne- 
go dziecka. Żona Wygodzkiego, 32-let- 
nia Minńdla często zwierzała się przed 
sąsiadami, że nie może sobie dać rady 
i że nie wie, jaki będzie koniec tej tra- 
śedji. - 

M TRJEETECH, KHK I DTROTATETZ M E Ai TN. 


Krwawa bójka na Chojnach 


Kilka osób ranpych 
Łódź, 22 października 

(gr) — Wczoraj na Chojnach doszło 
do krwawej awantury, w której szereg 
osób odniosło rany. 

W godzinach wieczorowych lekarz 
pogotowia wezwany został na ul. Polną 
gdzie udzielił pomocy kilku ciężko ran- 
nym. 

M. in. opatrzył Stanisława Różyc- 
kiego (St. Rokicie, uł. Polna 20) oraz 
Leona Nowińskiego (Pabianicka 44), 
których przewiózł do szpitala w stanie 
ciężkim. 

Okoliczności bóiki przedstawiają się 
bardzo tajemniczo. 


Pani Lupescu 
ńie wyszła za mąż 


Bukareszt, 22 października. 

W ostatnich dniach rozpowszechnia- 
ne były wiadomości o tem. iakoby pani 
Lupescu, rudowłosa przyjaciółka króla 
Karola, miała potajemnie wyjść za mąż 
za pewnego oficera gwardii. Jak się do 
wiaduiemy, wiadomość ta iest absolu- 
tnie nieprawdziwa. 


w poniędziałek d. 22 paź- 
dziernika r.b. ukaże się o 
g. 8 po poł. specjalne 


Igteryine wydanie „Expressi“, 


które zawierać będzie 
pełną tabelę czwarte- 
go dnia ciągnienia Loterji 
Państwowej. 


Sąsiedzi, widząc, że Wygodzcy cier- 
pią nędzę niejednokrotnie przychodzili 
im z pomocą. Wygodzka odmawiała 
przyjmowania datków pieniężnych i po- 
żywienia, mówiąc, że nie chce aby jej 
dzieci żyły z jałmużny. 

Sytuacja w domu Wygodzkich 'po- 
garszała się z dnia na dzień, aż wresz- 
cie wczoraj znalazła tragiczne rozwią” 
zanie. 

Około godz. 9-ej 
wszyscy domownicy spali, Wygodzki 
zbudzony został cichemi jękami Żony. 
Zerwawszy się z posłania ujrzał ją. le- 
żącą nieruchomo na pościeli. Ponieważ 
kobieta była nieprzytomna mąż jej 
wezwał sąsiadów, a ci zaalarmowali le- 
karza pogotowia. 

W międzyczasie Wygodzki dokonał 


wieczorem, gdy 


o 


ZA POCODOGOODOOGOCOOOEWE WY WYP YPYPY 


strasznego odkrycia. Gdy zbliżył się do 
kolebki zobaczył swego najmłodszego 
"synka leżącego bez ruchu. Gdy wziął 
go na ręce stwierdził z przerażeniem, 
że dziecko nie żyje. Obłędny krzyk Wy 
godzkiego usłyszało kilku sąsiadów, 
«tórzy zbiegli się na ratunek, * 

Lekarz pogotowia miejskiego dr. 
Frank zajął się najpierw Mindlą Wy- 
godzką, u której stwierdził ciężkie otru- 
cie kwasem solnym. 3 miesięczny Hersz 
Wygodzki nie żył już. 

Wygodzką przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala w Radogoszczu. 

Dopiero po przewiezieniu Wygodz- 
kiej do szpitala dowiedziano sie z pozo- 
stawionego przez desperatkę listu, że 
nieszczęśliwa matka, nie mogąc patrzeć 
na głód i nędzę swych dzieci, postano- 


wiła otruć najmłodszego synka, które- 
go naibardziej kochała i następnie ode- 
brać sobie życie. W tym celu kupiła 
kwasu solnego | przed wieczorem zmie- 
szawszy truciznę z mlekiem dała ją do 
picia synkowi. Potem sama wychyliła 
zawartość ilaszki. 

W liście prosi o zaopiekowanie się 
jej 5-letnim synkiem i 2-letnią córe- 
czką. l 

Zbrodnia Wygodzkiej wywołała przy 
gnębiające wrażenie w całei dzielnicy 
bałuckiej. 

Powiadomione o tem władze poli- 
cyjne wszczęły dochodzenie. i 

Jak się dowiadujemy, stan Wygodz- 
kiej jest nadal poważny, ale istnieje na- 
dzieja utrzymania jej przy życiu. 


AAJJ PA AAARAAAJZ NARARAANARIEMYGOLUOOOODOOOOOCEYYWY TYPY YT, 


Samobójstwo właściciela zakładu krawietkiego 


57-letni Albin Mokulski wyskoczył z okna swego mieszksnia na 


ibruk podwó 
j Łódź, 22 paźdz. 

(gr) Nocy. wczorajszej dom przy ulicy 
11-go Listopada 53, stał się terenem sa- 
|mobójczego skoku z okna jednego z lo- 
katorów, który w ten sposób chciał się 
pozbawić życia. 

Na trzeciem piętrze tego. domu, zaj- 


uw 


Karambol dwuch samolotów w powietrzu 


Jeden lotnik zabity, 


Bukareszt, 22 października 
W pobliżu Alba Julja zderzyły się w 
powietrzu dwa samoloty wojskowe. Fi- 
| lot jednego z nich Aristides Demetresco 
| spadając został zabity na miejscu. Dru- 


muje mieszkanie 57-letni Albin Mokul- 
ski, posiadający zakład krawiecki. Mo- 
kulski miał ostatnio bardzo mało robo- 
ty. Ciężkie jego położenie pogorszył 
strejk krawców, trwający obecnie, któ- 

ry pozbawił go środków do życia. 
Obarczony rodziną krawiec, w ostat 
DODOCCO 


samoloty zniszczone 


gi lotnik zdołał 
chronem i osalał. 

Oba samoloty są doszczętnie roz- 
bite. 


wyskoczyć ze spado* 


RZĄD ANGIELSKI WALCZY z ROZWODAMI 


i zastanawia się, jak pogodzić zwaśnionych małżonków 


Londyn, 22 października 
Rząd angielski uczynił interesującą 
próbę zmniejszenia ilości rozwodów w 


| 1933 orzeczono ponad 10.000 rozwodów. 
: Równocześnie wzrasta ilość małżon- 
ków, osadzonych w więzieniu za nie- 


rza.—Brak zamówień przyczyną rozpaczliwego kroku 


nich dniach znikąd nie mógł dostać pie- 
niędzy. Wczoraj był bardzo podniecony. 
Domownicy, bojąc się, aby nie uczynił 
„sobie jakiejś krzywdy, pilnowali go przez 
cały czas. i 
| W nocy, około godz. 1-ej Mokulski, 
korzystając z głębokiego snu rodziny, 
wstał z łóżka i w nocnej koszuli, wysko- 
czył przez okno na podwórze. 

cenę tę widział jeden z lokatorów, 
stojący przypadkowo w oknie. Zaalarmo 
wał on sąsiadów, którzy pospieszyli sa- 
mobójcy z pomocą. 

” Mokufski, zbroczony krwią, leżał na 
podwórzu, dając bardzo słabe oznaki 
zycia. Lekarz pogotowia stwierdził u nie 
go złamanie podstawy czaszki, wstrząs 
mózu oraz inne bardzo ciężkie obraże- 
nia cielesne. 

W stanie aśonjalnym przewieziono 
Mokulskiego do szpitala św. Józefa, 
gdzie o odz. 3-ej nad ranem, zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności, ` 

Samobójstwo 57-letniego krawca, 
uczyniło na wszystkich lokatorach domu 
przy ul. 11-go Listopada 53, wstrząsają- 


U 


| 
| 


kraju. Przy ministerstwie spraw we-, płacenie alimentów. W 1932 roku 3,648 |ce wrażenie, 

wnętrznych utworzony został specjalny; gentlemanów siedziało w więzieniach PRZY 
komitet, który zastanowi się nad urze-|za odmowę wypłat. Prasa angielska | UZYWANE" 
czywistnieniem środków prawnych, któ pokpiwa z tych usiłowań rządu, a „Da- 
re będzie można zastosować:,dla pogo- |ily Mail“ zapytuje komisję, czy na przy 


RT 
i 


dzenia zwaśnionych małżeństw. 
Zdaniem czynników miarodainych, 
obecna procedura sądowa w sprawach 


rozwodowych jest zbyt brutalna. Sę- 
dziowie orzekają zerwanie „małżeństw 
nie czyniąc prób pogodzenia. roku 


szłość rozwody będą udzielane w takich 
wypadkach: Mąż mówi do sędziego: 

— Od dwuch lat nie powiedziałem 
-ani słowa do mojej żony. 
— Dlaczego — zapytuje surowo sę- 


* dzia. 


Aeroplan zagubiony w dżungli 


Poszukiwanie samólotń komisji kontrolnej zawodów 


powietrznych A 


Londyn, 22 października. 

(PAT) Korespondent agencji Reutera 
w Singapore zaprzecza pogłoskom 0 
katastrofie, w której rzekomo miał ulec 
samolot wiozący komisię kontrolną za- 
wodów powietrznych na trasie Londyn 
— Melbourne. Komisja ta, według krą- 
żących pogłosek. wraz z pilotem samo- 
lotu miała zginać a samolot rzekomo 
został doszczytuie iozvity, i 


nglja—Australja 
| Korespondent Reutera twierdzi, iż 
pogłoski te są najzupełniej bezpodstaw= 
ne. O żadnej katastrofie nie doniesiono, 
natomiast prawdopodobne jest, że samo- 
lot z komisią kontrolną przymusowo lą- 
dował w dżungli w odległości kilkuset 
kilometrów od Singapore. 
Na poszukiwanie zaginionego samo- 
lotu wyruszyło kilka aeroplanów z Sin- 
'gapzsre. 


A ma Ba? f nr zz 
12 osób zahitych 
podczas burzy 
Nowy Jork, 22 października 

Burza, która szalała nad brzegami 
Pacyfiku, wyrządziła w stanie Oregon 

bardzo poważne straty materialne. 
_ 12 osób utraciło życie. Statek rybac 
ki zatonął, 2 parowce są poważnie usz- 

kodzone. 


Lekarz włoski 
dokonał na sobie operacji 
R»v m, 22 paździeryska. 
Lekarz tutejszy -Francesco Verrierj. 


„który podczas wojny odmroził sobie kil 


ka palców u nóg. dokonał w estarych 
dniach operacji na samym sobie. Przy 
lokalnem. znieczuleniu lekarz odciął so- 
bie cztery palce. Operacia trwała 45 
minyt. Stan choręgo jest dobry, ~ 


 OBLUBIENICA CZARNEJ PANTERY 


-simiy których pochodzenia nie można bys 


„Otoczenie zmarłej przypomnieli 


Ti 


` angielskim., Księstwo Ghasipur grani- 
_ czylo na północy z ziemią Sanduków, 


Szofer Stawiskiego pisze pamietniki 


"Każdy paryżanin pragnie się przejechać w jego taksówcę 


PES EENE="F=H=" 


Farma ac 
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PRZYGODY JASIA _KLERPKCH 


W sercu ma wielką miłość, 
(Uczucie to wszyscy znacłe), 
Kocha się Jasio szalenie 

W fertycznej pannie Agacie. 


Gdy nie mógł dłużej wytrzymać, 
Do swojej lubej pieszczożki 
Nagłe poczuwszy natchnienie, 
Madrygał układa słodki. 


Tłuką się myśli pod czasźką, 
Jakie tu wybrać zaklęcia, 

By podbić serce Agaty 

I zyskać miłość dziewczecia... 


Ciemna wysypka na ciele skłoniła ją do popełnienia samo- 


bójstwa. — Barbarzyńskie obyczaje Sanduków 


którzy byli wrogo usposobieni w stostun 
ku do brytyjskiego namiestnika. 

Pewnego dnia Ethel, niepomna na- 
kazu ojca, by nie przekroczyła granicy 
wrogiego mu plemienia, udała się wraz 
ze swą piastunką na dalszy spacer kon- 
ny. Po paru godzinach obie kobiety 
dotarły do jakiejś kamiennei bramy, na 
której widniała głowa pantery, symbol 
boga  Sziwy, którego  Sandukowie 
czcili. 

Młoda dziewczyna chciała zawrócić, 
gdy naraz z pobliskiego wąwozu wy- 
padła zgraja żółtych bandytów i schwy 
ciwszy Ethel, zaprowadziła ją do pobli 
skiej wioski, Stary kapłan wygłosił 
ickąś długą mowę w niezroznmie:cm na 
tzeczu, której treść tylku piastuńka po- 


Kolonja angieiska w Istambulu w 
Turcji została niedawno zaalarmowana 
strasznem samobójstwem młodej i pięk 
nej rodaczki, żony jednego z wyższych 
urzędników banku brytyjskiego. Jak 
się okazuje, zmarła otruła sie jakąś 
rzadką trucizną indyjską. Pozosta- 
wiony przez denatkę list nie wiele wy- 
jaśnił, dlaczego młoda Angielka prze- 
cięła pasmo swego życia. Ethel Ray- 
bridge prosiła tylko męża, ażeby nie 
badał przyczyny jej rozpaczliiwego kro 
ku. Nie mogła dłużej żyć i dlatego po- 
stanowiła umrzeć, 


Tymczasem lekarze dokonali niezwy 
kle sensacyjnego odkrycia na ciele 
zmarłej. Oto całe nogi samobójczyni 
pokryte były jakiemiś czarnemi > 


kie plemię każdego roku wybierało na- 
rzeczoną dla boga Sziwy, który w po- 
staci czarnej pantery przebywa w dżun 
gli. Nieszczęsnym dziewczętom wstrzy 
kuje się jakąś straszliwą truciznę w 
stopy, która działając bardzo powoli po 
suwa się po całym organiźmie i pokry- 
wa go czarną wysypka. Kiedy dociera 
do głowy wówczas narzeczona iest go- 
towa, prowadzi się ją do dżungli i po- 
zostawia na pożarcie czarnej bestji., 
Ethel nie zdawała sobie sprawy z 
okropności sytuacji i na wezwanie kap- 
łana machinalnie obnażyła stopy. Sta- 


ło ustalić. Nieszczęsny mąż, jak i całe 
sobie; 
że Ethel zawsze nosiła czarne pończó- 
chy, chcąc widocznie ukryć ciemną wy 
sypkę. 

Mimo to policja aresztowała pia- 
stunkę zmarłej, pochodzącą z  Indyj, 
która poddana badaniu zeznała co nastę 
puje: 

Ethel wychowała się w Ghasipur w 
Indjach, gdzie ojciec jej był rezydentem 


Mieszkańcy Paryża nie mogą chyba; Eugene Barthy, z pochodzenia rO- 
nigdy narzekać na brak sensacyj. Jeżeli sjanin, napisał już podobno dwa pamięt- 
mija tydzień w spokoju bez lakiegoś, niki z rewelacyinego życia swego pana 
glośnego zabójstwa politycznego, czy | Ukazały się one w jednym z dzienników 
też wielkiej afery kryminalnej, dzienni- ¡stołecznych i narobiły dużo wrzawy. 
karze brukowych pisem, od których roi ;Człowiek ten, który dawniej siedział 
się wprost w stolicy nadsekwańskiej, sta |przy kierownicy luksusowej limuzyny 
rają się nagwałt sfabrykować coś emo- |Stawiskiego, jeździ teraz zwykłą tak- 
cjonującego. Stępiałe nerwy Paryżan ;sówką. Do uszu jego niejedno doleciało, 
muszą mieć koniecznie co pew. czas ła- (lecz Barthy był osobą godną zaufania i 
ki pikantny skandal lub głośną aferę fi- dlatego nikomu nie opowiadał o swoich 
nansową. podejrzeniach. Ze słów rosjanina wyni- 

Ostatniemi czasy wyciągnięto nano- |ka, że jeszcze przed upadkiem $enialne- 
wo z lamusa sprawę Stawiskiezo. Oto [go oszusta — musiał ofiarować mu wie- 
ekscentryczna stolica nadsekwańska in- 'le ze swoich oszczędności. W ostatnich 
teresuje się żywo szoferem pięknego |miesiącach płacił podobno z własnej kie- 
Aleksandra, gdyż ten ostatni jest podob- |szeni za benzynę i smary. Mimo to nie 
no w posiadaniu wielu tajemnic swego |żywi bynajmniej urazy do zmarłego chle 
byłeśo pana. bodawcy. Piękny Aleksandre potrafił 

Niewiadomo, ile w opowiadaniach |bowiem nietylko omotać zręcznie serca 
kierowcy samochodu głośnego aferzy- niewieście, ale i w niemniejszym stop- 
sty jest prawdy, a ile zmyślonych histo- |niu umiał ziednywać sobie mężczyzn i 
ryj. Jedno jest pewne, że sprytny ten prawie każdy, ktokolwiek zetknął się z 
człowiek robi wcale niezły interes i je- |tym dziwnym człowiekiem, ulegał łatwo 

dzienny znacznie przewyższa | MIETEK A 
M ani szczęśliwych kotegów.  |MNUMYNNWNNNWYNYYYNYWWWYKWOWZEWNANNNM 


Każdy paryżanin uważa sobie za 
punkt honoru przejechać się taksówką, 
którą kieruje szofer pięknego Saszy i po 
wręczeniu mu sutego napiwku wysłu- 
chać „straszliwych historyj, szeptanych 
tajemniczo przez kierowcę pasażerowi 
do ucha. 


sRAW WWE YNY 
paana nta WZYWA TEORIE PERO TEE 


„Sypka zaczęła się coraz bardziej 


işla. „Ze słów starca wynikało. żę dzi-, 


rzec wstrzyktął jej straszliwa truciznę 
i miał zamiar uwięzić dziewczynę, gdy 
naraz rozległy się strzały i zbrojny od- 
dział, wysłany przez zaniepokojonego 
ojca, wyzwolił biedną Ethel. 

Lekarz, który zbadał później zadra- 
śnięcia na stopach Angielki, nie znając 
zwyczajów Sanduków, nie przywiązał 
do nich większego znaczenia. Z bie- 
giem czasu Ethel również zapomniała 
o tem przeżyciu i wyszedłszy zamąż 
przeniosła się do Turcji, zabierając ze 
sobą swą piastunkę. 

Niestety, nieznaczna z początku wy- 
roz- 
przestrzeniać na łydkach młodej ko- 
biety. Piastunka, nie chcąc niepokoić 
swej wychowanki, bagatelizowała ją. 


Lekarze również nie mogli znaleźć żad-, 


nego środka, by usunąć straszne czarne 
plamy. Tymczasem wysypka postę- 
powała wciąż naprzód, rozłewając się 
po całem ciele. Pewnej nocy, -widząc 
strasznę zdenerwowanie Ethel, piastun- 
ka wyrwała się nieostrożnie z całą 
prawdą. Młoda kobieta, dowiedziaw- 
szy się wszystkiego. oświadczyła, że 
nie chce dłużej żyć i wyląwszy z ap- 
teczki przywiezioną z Indyj straszliwą 
truciznę, zażyła jej. Skutek był mamen 
talny i zanim stara Hinduska podbiegła 
do swej pani, ta już nie żyła. 


jego czarowi. Dlatego też nie wydaje 
się nam bynajmniej czemś nienatura|- 
nem twierdzenie Barthy iż spotkawszy 
Stawiskiego uścisnąłby mu rękę i nano- 
wo wstąpił do służby u niego. 


— „Ja kocham, tęsknię, umieram.. 

Tu poniósł go temperament: 

Nacisnął pióro zbyt mocno 

I cały rozlał atrament! 

(Dalszy ciąg jutro). 
[e Pdaęga ze 


WOLNA TRYBUNA 


SMUTNA 4<US'iNKA Z KORONOWA. Na- 
leży pomówić jasuo i otwarcie ze swujm zra* 
jomym na tomat Waszej przys%ości, Być mo- 
że, że znalazłoby się jakieś wyjście, ażyhy teu 
stan rozwiązaś jeże niema nadziei na zaingo. 
dzenie stosuikóćw. Jeżeli Pani znajemy jest 
energiczny, dzielny i rozsądny to będzie mógł 
soble dać radę, oczywiście o ile mu na tem 
zależy. Droga Lusteńko, należy jednak zmienić 
swoje usposobienie I postarać się wyruguwać 
tę brzydką zazdrość, która zatruwa Panj ży” 
cie, Jakkolwiek by Pani nazwała uczucie, które 
Ja ogarnia na widok kochanego człowieka, 
oglądającezo się za lInnemi  kobletami — to 
zawsze będzie to tylko zazdrość, Niema Pant 
chyba podstaw do tego, ażeby nie wierzyć swe 
mu znajomemu, Względy materialne nie trzy- 
mają go przecież przy Panł, więc gdyby mu 
rzeczywiście podobała się inna kobieta, powle- 
działby o tem Pani otwarcie i przestał się z 
Panią widywać. To, że znajomy Pani intere- 
suje się inneml jeszcze kobletami, prócz Panl, 
nie świadczy bynajmniej o jego braku sza 
cunku. Gdzież to jest bowlem powledzlane, że 
zakochanemu mężczyźnie nie wolno się spol- 
rzeć ma Inną, albo.. nawet powiedzieć kilka 
grzecznostek, szczególnie jeśli wie, że jest 
przystojnym . mężczyzną i jego komplimenty 
czynią wrażenie na kobletach. To już wypły* 
wa z charakteru i usposobienia, a bynajmniej 
nie świadczy o jaklejś moralnej zdradzie czy 
czemś podobnem., Nie trzeba się tem przejmo” 
wać anl zwracać uwagę na podobnie objawy, a 
tem mniej jeszcze czynić znajomemu wyrzuty, 
Niech się uśmiecha do ładnych koblet, skoro 
mu to sprawia przyjemność i skoro kocha tyl- 
ko Panią, o czefh Już jednak Panl powinna naj- 
lepiej wiedzieć. Zapatrywania Pant na temat 
przyszłości są zupełnie słuszne | dlatego po- 
winna silẹ Pani zawczasu zastanowić nad tem 
co Was oczekuje. Niech Pani jednak nie decy- 
duje sama, Skoro się bardzo kechacie, powiu- 
niście zadecydować wspólnie 

Jeżeli nie otrzyma Panl jasnej 1 konkretnej 
odpowiedzi na temat Waszej przyszłości, albo 
otrzyma Pani odpowiedź, któraby Ją mogła 
skompromitować przynalmniej w oczach ine 
nych — niech Pan? zerwłe tę znajomość, która 
z biegiem czasu będzie trudniejsza do ziikw%: 
dowania, Należy się raz w życiu zdobyć w 
silną wolę I stanowcza decyzlę, gdyż nie nalo 
ży igrać długo własiem sercem, ażeby nie 
zabrnąć w taki labirynt uczuć, obowiązków i 
błędów, z którego nie byłoby potem wyjścia. 


AEE Z ZUR ETSE E TREE PES TOP ZRZEC Z PDZ E A 
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Oko glisty, jako... objektyw fotograficzny 


Niezwykły eksperyment słynnego zoologa 


(sb). Jak wiadomo, oko ludzkie zbu- 
dowanę jest, podobnie jak aparat foto- 
graficzny. „Soczewka”, 
w oku, rzuca obraz, który pada na 
siatkówkę. Człowiek widzi więc wszy- 
stkie przedmioty w ten sposób, jak one 
w rzęczywistości wyglądają. 

Obecnie uczony Raleigh postano- 
wił zba zy owady widzą przed- 
sę Wig Sam sposób, jak ludzie i 
inne xwierzęta. Zagadnienie to nie jest 
nowe; owiem zainteresował się już 
niem zoolog Edrinzham, który postano- 
wił również zbadać tajemtiice wzroku 


owadów. 


Edringham użył do swych doświad- 
czeń Oka glisty, Wyijął je za pomocą 
precyzyjnych przyrządów i umieślił w 
minjaturowej kamerze fotograficznej, 


którą następnie sfotografował 
córkę. 


znajdująca się. 


Fotografja wyszła, oczywiście, zam 
glona i niewyraźna, jednak można było 
na niej rozróżnić całą twarz fotografo- 
wanej. Okazało się więc, że glista wi- 
dzi tak samo jak i człowiek. Doświad- 
czenie to nie rozwiązało jednak zagad- 
nienia, jak widzi świat pszczoła. 


Oko glisty składa składa się bowiem 
z jednej komórki, a oko pszczoły z wie- 
lu pryzmatów. Pryzmat, jak wiadomo, 
rozkłada białe światło na kolory tęczy. 


Otóż uczeni przypuszczają, że pszczoła 
widzi wszystko w różnych barwach, a 
ponadto zmienia się kształt widzianych 
przez nią przedmiotów. Koło nie jest 
dla pszczoły kołem, a kwadrat nie jest 
kwadratem. Są to wszystko przypusz= 
czenia a dokładnem zbadaniem tej kwe 


swoją istji zajął się obecnie Raleictk_ 


h "= "ER ME" w = = 
Nr 00 nw 
Polityka 


Paul Laval 


N owy francuski minister spraw zagra- 
nicznych, Pierre Laval, jak twierdzą po- 
wszechnie w kołach politycznych, będzie 
ściśle podtrzymywać polityke prowa- 
dzoną dotychczas przez min. Barthou. 
jeden z dziennikarzy zagranicznych za- 


pytał go, czy prawdą jest, że wyznaje | dz 


on zasady pacyfistyczne i że przede- 
wszysźkiem pragnie porożumienta z Ber- 
linem. 

— Owszem, jestem pacyfistą — od- 
powłedział Laval. — Pragne pokoju, nie 
zawsze jednak można zabezpieczyć po- 
kój tylko deklaracjami. Trzeba najpierw 
uzyskać gwarancję bezpie- 
czeństwa 

Min. Lavał jest silnym brunetem, 
o nieco skośnych oczach, Chwilami 
przypomina chińczyka. Ubiera się nie- 
dbale, podobnie zresztą iak Briand, 
Laval jest synem rzeźnika wiejskiego 
i we wczesnej swej młodości pracował 
w ojcowskiej jatce krając i roznosząc 
mięso do klijentów. Równocześnie po- 
swięcał dużo czasu na nauki. Ze Śmie- 
chem opowiada dziś o tem, że czytał 
Tacyta, niosąc na głowie kosz z mięsem. 
Z natary obdarzony jest duża siłą fi- 
zycza. Od wczesnej młodości chętnie 
uprawia Sporty, a Szczególnie lubi się 
boksować. Jego instruktor boksu nama- 
wiał go wielokrotnie, aby zarzucił poli- 
tykę i został zawodowym bokserem. Kto 
wie, czy nie zrobiłby wielkiej kariery? 
Laval jest człowiekiem z usposobienia 
bardzo spokojnym i posiada dużo zim- 
nei krwi i równowagi. (r. k.) 


Niezwykłe perypetie . 
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EKSPRESI vs: 
żądają zwiększenia ilości in- 
spektorów pracy i zzostrze- 
nia inspekcyj pracy 


Robotnicy 
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Gorzkie żale robotniczej Łodzi wobec insp. pracy p. Miedz'ńsk'ej 


Łódź, 22 paźdz. 
(v) Jak już donosiliśmy, bawiła w Ło- 
i przez kilka dni inspekcja minister- 
stwą Pracy w osobie p. inspektorki Mie- 
dzińskiej i p. dr. Nowakowskiego, któ- 
rzy odbyli konierencję z przedstawicie- 
lami związków zawodowych i przepro- 
wadzili szereś inspekcyj w poszczegól- 
nych zakładach pracy. 
Pani Miedzińska jest wytrawną inspek 


DO000GGODOOOCCO0DOOOGGDOOCOOOOOOCOGOOGOOOOOUGGOCGYUAUU 


torką, cenioną w kołach AC 
naskutek swej spostrzegawczości i bez- 
słronności ocen, to też robotnicy mogli 
się wypowiedzieć w nadziei, że ich gorz- 
kie żale nie pozostaną bez echa. 
Zebrani delegaci zarzucali przemy- 
słowcom tendencje do łamania umów 
zbiorowych, o czem jednak robotnicy, 
znajdujący się pod groźbą utraty chleba 
obawiają się meldować. Mniejsze zakła- 
QOQOGDGO 


Awanfura przy ulicy Zydowskiej 6 


pomiędzy wymówioną dozorczynią i gospodarzem domu 


Łódź, 22 pażdziernika. 
(k) — W sobotę doszło do awantur 


rzłotych. Gdy za krzywdę Sołczyńskiej 
|ujął się jej siostrzeniec, właściciel do- 


w domu przy ulicy Żydowskiej 6, na tle mu począł czynić pod jego adresem po- 
zwolnienia z pracy dozorczyni tej po-, gróżki, 
sesji, Marjanny Sołczyńskiej. | W dniu wyprowadzenia się dozor- 

Sołczyńska pracowała w charakte- czyni doszło do awantur, które jednak- 
rze dozorczyni od 38 lat, W ubiegłym! że zostały zlikwidowane. Jak się do- 
miesiącu otrzymała wymówienie. Po-; wiadujemy, właściciel domu przy ul. 
nieważ nie miała żadnych funduszów.| Żydowskiej 6 nie płacił dozorczyni wy“ 
któreby pozwoliły jej spokojnie myśleć nagrodzenia za.przysługujące jej 2-ty- 
O starości, zwróciła się do właściciela; godniowe urlopy. Pozatem był jej wi- 
domu, aby zezwolił na sprzedanie do! nien pewną kwotę, z której zapłace- 


zorstwa. 
Gospodarz nie chciał o tem słyszeć 
i „tranzakcjię* przeprowadził sam z in- 
nym dozorcą, uzyskułąc kwotę 1000 
DODOOTOGODE X 
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' niem stale zwlekał. 
|  Sołczyńska występuje na drogę sa- 
dową. 


T-ktofneqo bigamisty 


Porzucał jedną żonę po drugiei. - Oszust matrymonial- 
ny stanie przed sądem lubelskim 


Lublin, 22 paźdz. 

W naibliższym czasie stanie przed 

sądem okręgowym w Lublinie oszust 
matrymonialny, którego -historje czyta 
"śię, jak sensacyjną powieść. 
2. W roku.1932, wczesną wiosną. przy, 
był do Radzymina pod Warszawą nie- 
jaki Lejb-Leon Gordon, który z miej- 
sca zaczął podbijać serca młodych nie- 
wiast radzymińskich. Naipoważniej za 
lecał się Gordon do Pesy Wicha. której 
też po niedługim czasie się oświadczył 
i został przyjęty. 

Odbył się niezwykle huczny ślub, 
po którym młoda para przeprowadziła 
się do Warszawy. Rozkosznie mijały 
miodowe... dni. Bo, niestety, tylko kii- 
ka dni młoda małżonka cieszyła się 
swym wybranym. Pewnego razu, po 
powrocie do domu, panią Pesę uderzy- 
ła straszna pustka. Nie było ani męża, 
ani rzeczy, ani... aktu ślubnego. Leon 
Gordon znikł, jak sen. 

Widocznie jednak nie rozpłynął się 
zupełnie, gdyż po niedługim czasie zja- 
wil się aż w Zbarażu (w woi. tarnopol- 
skiem). Przedstawiwszy sie wszy- 
stkim iako kawaler ze stant, a szewc 
OCZ 
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z zawodu, zaczął smalić cholewki do 
posażnej panny Betli Turklównyv., z któ 
rą się też niebawem zaręczył. W dniu 
zaręczyn narzeczona-wręczyła mu 400 
dolarów na kupno mieszkania. Gordon 


wziął pieniądze i, oczywiście ulotnił 


się. 

Niezmordowany „małżonek wypły- 
ną? jednak wkrótce w Bielsku Podla- 
skim, gdzie ożenił się — jak mu się to 
nie znudziło! — z Rywką Skowronek. 
Gdy po pewnym czasie żona jego 0- 
trzymała z Ameryki 80 dolarów, Gor- 
don, swoim zwyczajem zabrał dolary i 
biżuterję żony na dodatek, poczem — 
zwiał. Tym razem przybył do Izbicy 
i tam przez kilka tygodni przebywał w 
towarzystwie  Matli Leider, córki 


szewca. 

W międzyczasie rozeszły się po 
mieście pogłoski, że Gordon iest biga- 
mista» Na skutek'tych pogłosek kom- 
binator wezwany został przez miejsco- 
wego- rabina, któremu udało sie stwier- 
dzić, że jest on naprawde Oszustóm i 
fałszerzem paszportu. Gordon został 
zaaresztowany. W toku dochodzenia 
| wyszły najaw dalsze jego sprawki, któ. 
re czynią zeń poprostu uniwersalnego 
przestępcę. 

Wyniki śledztwa zaprowaaziły po- 
imysłowego Leonka przed sąd. przed 
którym odpowiadać będzie za bigamię, 
oszustwo, kradzież, przywłaszczenie 
dokumentu, sfałszowanie paszportu i 
iprzywłaszczenie cudzej własności. 


Cyganka wywróżyła im nieszczęście 


Wstrząsająca tragedja 
Pińsk, 22 paźdz. 


Wstrząsająca tragedja rodzinna mia- 
ła miejsce w miasteczku Stepań. pow. 
pińskiego. Tragedja ta ma tem smutniej 


OOOGOCO 


Afrakcie w cyrku Sfaniewskieh 


Bezpłatne bilety dla 


Program cyrku Staniewskich stał się 
słusznie rewelacją naszego miasta. —- 
Wspaniałe atrakcje, jakie demonstruje 
reprezentacyjny oddział cyrku, są te- 
matem powszechnych rozmów. Całość 
jest bez przesady imponująca. Naci Czy- | 
telnicy są w tem szczęśliwszem położe- 


j WYGODNE 


ezpiafny Kupon 


ükaziciel niniejszego kuponu w kasie Cyrku 
otrzyma — po wykupieniu 1 biletu za mi- 
nimalną opłatą — drugi analogiczny bilet 


BEZBŁAT 


s Cytrku Słamiewskich 


przy ulicy Bandurskiego 


Ważny na przedstawienie wieczorne 
w poniedziałek, dnia 22 października r, b, 


naszych czytelników 


niu, że przedstawiając w kasie cyrku 
zamieszczony poniżej kupon, otrzymują 
jeden bilet bezpłatnie, przy kupnie dru- 
giego za normalną cenę. 

Kto chce spędzić czas na miłej roz- 
rywce — wybierze się jeszcze dziś do 
cyrku Staniewskich. 


+ 


rodzinna na Polesiu 


sze tło, że zestała „wywróżona” przez 
cygankę. 

Do Stepania ziechał tabor cygański, 
którego członkowie wkrótce rozpro- 
szyli się po całem miasteczku. szukając 
łatwo zarobków. Jak to zwykle bywa 
u cyganów, kobiety wzięły się przede- 
wszystkiem do obchodzenia podwórek 
z wołaniem „powróżyć'ł Między inne- 
mi zawędrowała taka wróżka do miesz- 
kania rodziny Gersztajnów. Cygance 
udało się wkońcu namówić domowni- 
ków do wróżby z ręki. Na widok dło- 
ni Gersztajnów — zbladła i szybka no- 
częła mówić. Według jej słów. Gersz- 
tajnów miało spotkać wielkie nieszczę- 
ście. Głowa rodziny wkrótce umrze, 
żona jego zginie w tragiczny sposób, a 
córka straci rozum. Po tych ' złowie- 
szczych słowach wróżka oddaliła się. 

Gersztajnowie, oczywiście. nie przy 
wiązywali wagi do słów  cyganki. 

W kilka tygodni po strasznej wróż- 
bie stary Abram Gersztain dotknięty 
został paraliżem | umarł po niedługim 
czasie. Gdy zaś pewnego rażu matka 
szła po wodę do studni, poślizgnęła się 
tak nieszczęśliwie, że uderzyła głową 
o poręcz I padła na mieiscu trupem. 
Gdy przeniesiono ciało trazicznie zmar 
tej do domu, córka na widok zwłok po- 
stradała zmysły. Obłąkaną przewie= 
ziono wkrótce do zakładu... 


dy przemysłowe, zawsze znajdują jakiś 
pretekst do omijania stawek umowy 
zbiorowej. p 
zatrudniania robotników w godzinach 
nadliczbowych, oczywiście bez dodatko 
wej płacy. Mimo grożących kar, mimo 
konsekwencyj, przemysłowcy nie oba- 
wiają się zatrudniania robotników także 
i w nocy, Narazie wypadki takie są spo- 
radyczne, niech 
dzią powieje wiatr pomyślniejszej kon- 
junktury, a już wre w pełni praca nocna 
w większości zakładów przemysłowych. 


Delegaci domagali się , zwiększenia 
ilości inspektorów pracy, częstszego 
przeprowadzania kontroli zakładów 


przemysłowych i zwiększenia ilości kar 
na niesumiennych przemysłowców, Pod- 
czas konferencyj padło życzenie pod 
adresem sądownictwa, które powinno 
być zmienione, w tym kierunku, ażeby 
kary na przemysłowców, nakłada- 
ne przez inspektorat Pracy, nie wędro: 
wały przez długie miesiące z jednej in» 


stancji do drugiej, dle miały szybszy ry- 


gor wykonawczy. 

Pani inspe*torka Miedzińska wysłu* 
chała żalów robotniczych dodając, że 
wynik inspekcji na terenie łódzkim po- 
„twierdził w pełni ich skargi. 

Sytuacja robotników nigdzie nie jest 


najlepsza i robotnik był zawsze wyży= © 
skiwany przez pracodawców, Łódź pod 
tym względem nie stoi na ostatniem 


miejscu, ale pewne specyficzne warunki 
tego miasta przemysłowego, które utra- 
ciło swoje rozległe rynki zbytu, spowo- 
dowały specjalny charakter stosunków 
pomiędzy robotnikami i przemysłow* 


cami, 
Robotnik, który nie zawsze może się — 


bronić sam, znajdując się pod ciągłą pre 


sją widma głodu, musi mieć opiekę ze 


strony państwa. Robotnicy nie mogą się 
stać objektami wyzysku jednostek. 
' "Ponieważ stosuńki pod” tym wżglę- 
dem w Łodzi dalekie są od dobrych, jak 
to zresztą stwierdziły niejednokrotnie 
inspekcje, należy się spodziewać, że ra- 
port pani inspektorki, nie trati w próż- 
nię i Łódź otrzyma jeszcze kilku inspek- 
torów, którzy będą mogli stać na straży 
umów i przepisów, regulujących obowiąz 
ki robotników wobec pracodawcy i prze 
mysłowców wobec zatrudnionych u sie- 
bie ludzi. 

Godzi się zaznaczyć, że w Inspektora- 


cie łódzkim objął urzędowanie p. dr. 


Kauczak, którego zadaniem jest zwróce- 
nie uwagi na stan bezpieczeństwa i sto- 
sunki zdrowotne w poszczególnych za- 
kładach przemysłowych oraz na orśani- 
zację pomocy w nagłych wypadkach. — 
Przybyły z ministerstwa p. dr. Nowakow 
ski zajęty jest wprowadzaniem p.. dr. 
Kauczaka w tol: jego przyszłej pracy na 
niewdzięcznym terenie łódzkim. 


ZNAKOWANY a 


Skrófy telegraficzne 


—- W czasie pobytu premiera Gómbósa w 


Liczne są pozatem wypadki 


jednak tylko nad Ło- 


m" 


ah 


Warszawie postanowiono powołać w Polsce $ 


na Węzrzech komitety studjów ekonomicznych 
i mianować komisie mieszaną polsko - węgier- 
ską dla rozszerzenia wzałetnnych obrotów han- 
dlowych. 


— Pisma paryskie doniosły wczoraj, jako- 
by w Hiszpanii dokonano zamachu stanu, a ge- | 


nerałowie Franco i Goded mieli oglosić dykta- 
turę. Pogłoskom tym urzędowo zaprzeczono. 

— W pobliżu Singapore rozbił się samolot 
angielski wiozący komisję kontrolną wyścigu 
powietrznego Angłja Australia. Sześć osób Z0- 
stało zabitych. 

— Wkrótce uruchomione zostaną nowe sa- 
moloty pasażerskie na linii Warszawa — Bo- 


-i 


znań, które będą rozwijać szybkość 300: km. i 


na godzinę, 
BZAZERZAZRECTOZARE 


LEKARZ * DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


l tel. 232-55 
nd 4—7 w lecznicy 


| Piotrkowska 294 


tel. 122-89, 
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2 dnia 


Psia dola!.. 


Siużąca nie otrzymywała 
wynagrodzenia od 24 lat, 


a obecnie wydalono ją! 


W etokrotnie pisało się o czarnej doli 


| służących, o nieprawdopodobnych przy- 


kladach wyzysku stosowanego wobec 
służby domowej, ale to wszystko cokol- 


_ Wiek pisano an ten temat, blednie wobec 


faktu, który wydarzył się w Warszawie. 
Starostwo grodzkie prasko-warszaw- 
skie ukarało niejakiego Bonifacego Mło- 


. dzińskiego 500-ztotową grzywną za nie- 


wypłacenie należnego wynagrodzenia 
służącej od 1910 roku, a więc w ciągu 
24-ch lat! Suma należności wynosi 8.000 
zlotych. Przez cały ten okres pracodaw- 
ca zwlekał z wypłatą, a-.gdy  słnżąca 


mupominała się coraz: częściej o należne 


jej wynagrodzenie — usunął ją ż pracy. 
Poprostu — wierzyć się nie chce... 
Dwadzieścia cztery lata.. Pół życia 


ludzkiego Pół życia oddanego na ciężką 


służbę, na harowanie od świtu ilo nocy, 


na usługi obcych osób wzamian za kęs 
strawy, dach nad główą i... wiarę w ucz- 


'ciwość ludzką. ; 


Pół życia odmawiania sobie najnie- 
zbędniejszych rzeczy, usganiania się 
wśród najróżnorodniejszych, najbardziej 
poniżających nieraz zajęć, które nie po- 


zwoliły na wytchnienie, na odpoczynek,, 
aby pomyśleć o swojej smutnej bezsil- |. 
| nej 


starości i o zabezpieczeniu sobie 


| przyszłości. 
Kto przyjmie teraz 60-letnią służą- | niedość, że przepracowała pół życia dar- 


| człowieka, 


miasta? Czy jakiś z zakładów dobro- 
czynnych przyimie w swoje mury tę 
zniedołężniała kobiete, 


OOO POPOWA dzin 


66 Sensacyjna powieść szpie- |Æ 
| gowska. Napisał specjal- |= 
P> sp hie dla „Expressu* = 

33 "Adam Nasielski | 
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Ralpha aż poderwało. Ale nos iego 
wciągnął zapach jajecznicy dochodzący 
z wnętrza, z mieszkania za sklepem. 
Uśmiechnął się gorzko: jajecznica i Sad- 
hana Tagore'a. 

— To jest warte pięćdziesiat funt- 
tów szterlingów. 

— W teorii. 

— Daj pan! 

— (Co? Książkę? 

— Nie. Dwa szylingi 

— Już, proszę pana. 

Wyraźnie nie miał szacunku dla 
który nie umiał sie nawet 
targować, bo (o tem kupiec nie wie- 
dział) miał wstręt przed ta procedurą, 
która wydobywą na widok pianę brudu 
najgorszych instynktów stworzenia 
zwanego niewiadomo dlaczego człowie 
kiem.  Wyjął flegmatycznym ruchem 
pękatą portmonetkę podobna do jego 


brzucha i z iawnem lekceważeniem po- 


łożył monetę na ladzie. Ralph zamor- 
dowałby go teraz — chyba. z zimną 
krwią. Powiesiłby go i'patrzałby spo- 
kojnie jak grube ciało drga w przed- 
śmiertnych konwulsiach aż do zesztyw- 


 niena. Potem poszedłby spokojnie na 


spacer... 

Wziął dwa szylingi i schował spo- 
kojnie do marynarki. Palce mu drżały, 
a serce biło coraz silniej. Był bliski om- 
dlenia. 

Z mieszkania za sklepem wyszła ma- 
ła, pulchna, ruda dziewczynka. 

— Tatusiu, idę na plażę. 

Twarz grubego księgarza zmiękła. 
jakby złagodniała. Zniknął chytry błysk 
kupca z jego oczu. 

— Idź, kochanie. A nie przezięb się. 


Mama jest chora i zmartwienie zaszko- 
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Restauraforzy pmeiwio „obiadom prywatnym 


Twierdzą, iż te „domowe“ jadłodajnie nieuczciwie Kon- 


Kuruią.—Ńelne 


rzy popierają akcję restauratorów 


Łódź, 22 paźdz, mują obecnie walkę łódzcy restaurato- | wane do 15 dziennie. Jeśli ilość wyda- 


(k) Przechodząc ulicami Łodzi, przed |rzy, oskarżając właścicieli „garkuchni” 
każdym niemal domem można dostrzec ,o nieuczciwą konkurencję. Na odbytych 
kartki z napisem: „Obiady domowe”. — |zebraniach w swym związku, właścicie- 
W. ostatnich czasach wielu obywateli na le restauracyj postanowili przesłać do 
szego miasta, otworzyło sobie t. zw. ja- |min. przemysłu i handlu memorjał, w któ 
dłodajnie, wydając obiady po cenie niż- „rym zwracają uwagę na następujące rze 


szej, niż w restauracjach. 
Przeciwko tym jadłodajniom podej- 


czy: — 
Obiady „domowe“ mogą być wyda- 


Eiesżiop? Fuu radjo? 


PONIEDZIAŁEK, dnia 22-go paźdizernika. 
12.03—12405: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
—13,00: Koncert zespołu Tadeusza  Seredyń- 
skiego. 13.00—13,05: Dziennik południowy, 13.05 
—13.30: „25 minut w Azji" (płyty). 13.30—15.30: 
Przerwa, 15.30—15.35: Wiadomości o eksporcie 
polskim, 15,35—15,45: Przegląd giełdowy. 
15.45—16.45: Muzyka lekka, Wykonawcy: otkie- 
stra Zdzisława Górzyńskiego i Helena Ma- 
kowska (śpiew). 

16.45—17.,00. Kurs elementarny języka niemiec- 
kiego — prof. Zdzisław Zygulski  (Trans- 
misja ze Lwowa). 

1700—17,25: Recital skrzypcowy Marji Szraj- 
berówny. (Transm. z Poznania), 

17.25—17.35: Muzyka (płyty). 

17.35—17.50: Utwory symfoniczne Głazunowa, 

s. wyż pad i Bizeta w wykonaniu 

orkiestry Stokowskiego (płyty). 


pracować, którą zgubiła ślepa wiara w 
nczciwość ludzką?... 

Psia dola!... 

Niedość, że służąca nie dostała swo- 
ich krwawo zapracowanych pieniędzy, 


cą? Czy zaopiekuje się nia jakies towa- mo dla obcych zupełnie ludzi — teraz, 
rzystwo, albo wydział opieki społecznej! gdy wydajność jej pracy zmalała, wy- 


rzucono ją bez pardonu, jak się wyrzu- 
ca stary grat, 


niemogącą już! trzebny. 


czerpie zyski z ulegalizowanego oszu- 
stwa. Bo cóżby poczęła ta ruda dziew- 
czynka. której mama jest chora — gdy- 
by wróciła z plaży i dowiedziała się, 
że tatuś nie żyje. A mama — nie prze- 
żyłaby Śmierci kochanego meża. „Tak 
powiedział pan doktór“. 
_ Namacał monetę w kieszeni i prze- 
stał myśleć. Szedł przez Park Road. — 
Automatycznie, bez konkretnei myśli, 
skręcił w dużą bramę, pchnął obroto- 
we drzwi i wszedł do cukierni. Objął 
wzrokiem wielką salę i usiadł na kanap- 
ce obok Ściany. 3 
Nie chciał wracać do domu. Wszyst- 
ko tam było takie odpychające. Nie za- 
płacił już od miesiąca komornego, a do- 
zorca przestał mu się kłaniać od dnia, 
gdy zauważył, że Ralph wraca wcześ- 
niej, aby nie być zmuszonym płacić za 
otwarcie bramy. 
mu się czołobitnie w pas. 


— Byłem z Tonią w Peckham New- | go 


town. 

— Dużo pękło? 

— Trzydzieści funtów. 

— Toś się tanio wykupił. Ido opo- 
wiadał mi, że raz zmusiła go do wyda- 
nia setki. 

Ralph nie mógł słuchac tei rozmo- 
wy. Pomimo, że kelner zbliżał się już 
doń z pytaniem zamówienia w oczach, 

'wstał gwałtownie i przeszedł do innego 
stolika, w pobliżu którego nikt nie sie- 
„dział. 

Usiadł. 

— Dwa ciastka. 

— A kawa ze Śmietanką czy bez? 

— Nie zamawiam kawy. Na — ra- 
zie... Proszę o ciastka. 

Kelner zniknął, Poco pić. Ciastkami 


dziłoby jej. Tak powiedział pan doktór.; można się przynajmniej troche nasycić. 
Wiesz. jak ona cię kocha. 
— Dowidzenia, kochanie. 
Ralph wyszedł z księgarni. - Niena- 
wiść spłynęła po nim tak nagle. Nie po- 
wiesiłby tego grubego kupca, który 


Dziesiąta godzina. Przesiedzi z preme- 


ı dytacją do drugiej. Co potem. Potem — 


ieden szyling. Pozatem — ma jeszcze 
przed sobą cztery godziny. Może sta- 


tnie się cud. Cztery godziny. Cztery go- 


nieużyteczny i niepo- |23.95—23.30. Muzyka taneczna z danc. 


17,50—18.00; „Jak powstaje jedwab" — wygło- 
si Wittaczek. 

18,00—18.10: Muzyka (płyty) 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18.15—18,45: Ant. Areński: Trio fortepianowe 


d-moll op. 32. 

18.45—19,00: „Z falami Dunajca" — pogawędka 
(z płytami) dla dzieci starszych Aleksan- 
dra Janowskiego. 


19.00—19.25: „Wędrówka mikrofonu po Polsce". 
Transmisja z Poznania: a) z Placu Wolnoś- 
ci, b) z fabryki Cegielskiego, c) z Ogrodu 
Zoologicznego, c) ze spalarni śmieci, 
19.25—19.30: .Chwilka społeczna. 


19.30—19.45: „Powrotne piahi — polscy emi- 
granci" — . B. Pawłowicz, 

19.45—19.50: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 


19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 
20.00—20.45: Muzyka lekka w wykonaniu orkie- 
stry P.R. pod' dyr. Stan. Nawrota. 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00+ „Jak pracujemy w Polscz”. 
21.00—21.45: Koncert wieczorny w wyk. orkie- 
atiy symfon. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego 
i Marja Rońska (mezzo-sopran). 
21.45—22.00: „Współżycie między ludźmi” — 
wygłosi dr. Bogdan Suchodolski. (Odczyt 
z cyklu „Współczesne zadania kulturalne”), 
22.00—22.15: Koncert reklamowy. 
22.15—23.00: Muzyka tan. z danc. „Adria”. 
23.000—23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej | 
„Adria”. | 


y. To dużo — albo i nic. 
ozejrzał się nawpół uważnie. 

Przed nim o kilka metrów siedziała 
przy stoliku samotna kobieta. Nie mia- 
ła pustych oczu. a to już jest coś. To 
już>wiele u kobiety. Zdawało mu się,że 
już ią kiedyś widział... 
iż | Ralph zjadł łapczywie ciastko, Cztęr 
ry godziny. Cztery godziny! Czy on ju 
nie ma mózgu. Ma dwadzieścia osiem 
lat. Cztery lata temu „zapowiadał się 
wcale nieźle”. A teraz? Co sie stało z 
jego inteligencią? Tyle bydła ludzkiego 
żyje na tym Świecie i jakoś trzyma się 
na powierzchni. A on? Przecież trzeba 
coś uczynić! Sprzedał dziś ostatnią 
książkę ze swej biblioteki. Meble są wła 
snością gospodarza. A komorne. „Pół 
butelki szampana“. 

Powiedział to do siebie. Obok stał 
kelner. Ralpha obleciał zimny prąd — 
kelner może to wziać za zamówienie i 
przynieść... pół butelki szampana. 

Kelner jednak nie dosłyszał widocz- 
nie słów gościa. 

Ralph uspokoił się. 
nera. 

— Wody z lodem. 

— Oranżada dla pana? — I obleśny 
uśmiech na obleśnej twarzy. 

— Zwykłej wody. : 

Przycisnął obie pięści do skroni i 


= O O a Y 


Skinał na kel-; 


A przedtem kłaniał, odijął je dopiero, gdy zauważył. że sa- 


motna kobieta nieopodal patrzy na nie- 
uważnie, 
Jednym haustem wypił wode nie pa- 
trząc nawet na zdumiona twarz kelne- 
ra. i 

Uspokoił się znów nerwowym wy- 
siłkiem woli i opamiętał sie. Poczuł 
czyjś wzrok na sobie. Znów — ona. Sa- 
motna kobieta w kostjumie banana. 

Ralph zapomniał o tem. że ma przed 
sobą cztery godziny myślenia. że ko- 
morne niezapłacone, że jutro — co bę- 
dzie jutro! Posiadał wiele znaczącą u- 
miejętność wyeliminowania mózgu i my 
Śli. Miał charakter desperata j inte'l- 
gentnego fatalisty. 

„ Uśmiechnęła stę do niego. Zupełnie 
wyraźnie. Odpowiedział lej uśmiechem, 
który wywołał na twarz z wysiłkiem 
i życzeniem, aby ona nie zanważyła 
tego wysiłku. 

Od tei chwili wymiana uśmiechów 
i spojrzeń stała się czestsza i szybsza. 
Strony „porozumiały się“. Ralph aie 
wchodził w to czy nieznaioma szuka 
przygody, czy jest mężatką, czy nanną,/ 


meteorologiczne dla; d 


wanych obiadów przekracza tę normę, 
wtedy wydawanie obiadów uważane jest 
za uprawianie przemysłu i właściciel 
winien wykupić świadectwo przemysło- 
wë, W Łodzi ma miejsce nieuczciwa kon 
kurencja, polegająca na tem, że wiele ja- 
dłodajni wydaje ponad 15 obiadów dzien 
nie, a nie wykupują świadectwa. 


Takie jadłodajnie, nie podlegające 
przepisom o dozorze sanitarnym, czasie- 
pracy, godzinach atwarcia i t. p. zwycię- 
sko konkurują — zdaniem restaurato- 
rów — z restauracjami, narażając je na 
straty przez odbijanie gości. 


Wskutek takiego stanu, 80 łódzkich 
restauracyj przeżywa kryzys i stoi u pro 
gu ruiny. Restauratorzy domagają się, 
aby w jadłodajniach obowiązywały te sa 
me przepisy, co w restauracjach. 

Interwencja restauratorów spotkała 
się z żywem zadowoleniem kelnerów 
łódzkich i kuchmistrzów, którzy w „gar 
kuchniach" widzą także korkurencję dla 
dla siebie. 

Chodzi mianowocie o to, że w jadło- 
dajniach usługują osoby, nie należące do 
zw. gastronomicznego, przez co pozba* 
wia się kelnerów zarobku. Jak się do- 
wiadujemy zw. kelnerów ma zamiar 
przygotować odpowiedni memorjał, do- 
imagający się, aby w jadłodajniach obo- 
wiązywały przepisy co do fachowego 
prowadzenia i iachowej obsługi — jak 
to jest w restauracjach. Obiady w jadło- 
dajniach muszą być przyrządzane przez 
kucharzy, a obsługa gości powinna być 
okonywana przez pracowników gastro 
nomicznych. 


prostytutką czy damą... — wyelimino- 
wał przecież mózg i nic go w tel shwi- 
li nie cbchodziło. Raz się tylko żyje i 
raz umiera. 

Po piętnastu minutach nieznajoma 
wstała. jeszcze raz..obrzuciła Ralpha 


wyraźnem spojrzeniem i wólno skieroż w 


wała się ku wyjściu. Zapukał na kel 
nera łyżeczką (sygnet był w lombar- 
dzie), rzucił mu należność i wstał 
szybko. 

Dogonił ją w bramie. 
Uśmiechnęła się. 

— Przespaceruiemy się trochę. 

Skinęła głową. 

Ujął ją z desperacią pod rękę. Nie 
opierała się. Uważała to za coś zu- 
pełnie naturalnego. — Ręka była cie- 
pla i twarda, a on od szeregu. miesięcy 
nie zetknął się tak blisko z kobietą. Od 
sześciu miesięcy. Od stu osiemdziesię- 
ciu trzech nocy. Ostatni raz był w to- 
warzystwie kobiety w styczniu, ma 
poddaszu. w robotniczej dzielnicy w 
pobliżu Chelsea. Kobieta nazywała się 
Maud. miała cienkie nogi i miekkie, pra 
wie niewidoczne piersi. Ale była... ko- 
bieta. 

Przechodzili obok wystawv z lu- 
strzaną szyba. Obejrzał sie nieznacz- 
nie na ich odbicie i uczuł dziwne zado- 
wolenie. Nieznajoma. która trzymał za 
rękę była ładna. zgrabna i bardzo nrzv= 
stoina, nieco za gruba na twarzv. Nie 
umiałby jednak określić jei wieku. co 
dówodziło jej inteligencji. Nie była już 
podlotkiem. 

Nazywam się Tane. 

Skinął bezmyślnie «towa. Pnczuł 
naraz przeogromna cheć zapalenia pa- 
pierosa. Zatrzymał sie. 

— Przepraszam pania. 

— One moment. Może nan 
z moich. 

— Pani czyta w moich mvślach. 

— W pana oczach. 

— Jak nani na imie. 

Jei spokojna twarz ani drgneła, gdy 
oznaimiła mu poraz wtóry. 

— Nazvwam sie Jane, 

— Ralph. 


Zrównali się. 


zapał 


Chciała powiedzieć, że wie n team 
dobrze. ale zaśmiała sie tvlkn miła. 
Miała ładne. własne zeby. I Indzia wo- 


koło stali sie jacy pnrzviemninisi, bar- 
dziej nieobcv. Zanomniał też. że w kie 
szeni ma tylko iednego szylinza. 


Dalczy ciąg jutro) 


a — 


Napisał: 
Jam Atcksemder 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul, Piasecznej s dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz. Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarńegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano. 
że z mieszkania stolarza zginał los loteryiny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

_ Podejrzenie padlo początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stc'arza, Justynę. którą 
jednak sędzią śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Siedztwo wykazało. że przed dwoma 
miesiącam: zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo śŚciskał kurczowc 
w Sztywnej dłoni Czarnego Pajaka.. Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był me- 
jaki Świdelski którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabią”*. Świdelsk, znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w iegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat Dwaj wywiadowcy, Taler- 
zyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pajaka.. 

Tad Śwudelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujna opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie 
wprzódy póki nie będe > prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loleryjnego losu. 
Lecz czas nagli. gdyż po uplywie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki ľad 
dobiera sohie dzielnefo reportera. Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinna. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędza i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Iroca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jei ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W -tym celu każe. Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry*ego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwe** 5 

Irtha dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję ı Emi- 
la Świdelskim. 

Mimo to nie przestała go kochać. , 

Ale Tad nie:zwraca masnią uwagi śdyż jest: 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy. zabójstwa Wardana. i 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mót- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 


Na we.meści 


do mnie mówiła... Jak sądzisz, czy taki, 
sen ma jakieś znaczenie?.. 

— Pewnie... Sen jest odbiciem rze- 
czy wistoŚci... 


Diaklica 
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chwili z zazkaan pula obydwaj zostają porwa-' cę,,, — mruknął Pieczarek 

r Ą R s A > A e y 

aae iii ózwę i wtrąceni do ciem | > Nie martw się... — pocieszy? go 
„W prasie natomiast ukazuje się wieść, że Fad zał Zbliża się chwila naszego wy- 

Świdelski zatonął... i zwolenia.. Czy znasz rozkład lokalu 
Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- | nad nami?.. 


chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- ` 5 
zbyt wesoło się powodzi. Pó adresu straszliwej Ej. Skąd”.. Przecie, śdy nas tu spro- 
wadzili, spaliśmy obydwaj... 


nędzy uzyskała wreszcie gasade gospodyni w 
patai posarego pomt entala. Zza — To gorzej... Ale sądze, że damy 
obroci zyskała sobie wkrótce serce ni Marji PAR p j 7 zie 
Wentalowej, która bardzo ją Rolabiła sobie jakoś radę., W najgorszym razie 
Justa zwierza się przed nią. że o jej ręke będziemy wiać przez okno... Ta napew- 
prosił Harry Webst, lecz ona mu odmówiła | 10-przecie parter... Gdyby ktoś nas go- 
o kocha koga ineo i Websta aa tyl-|nił, krzycz z całych sił... Niech przyj- 
rzelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, i ici i i 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, są- dzie policja... My i tak bedziemy BÓTA.. 
dząc. że Wental zna Harrego. — A kiedy myślisz stąd uciekać?.. 
Tymczasem Wental znalazł się w bardzoj _ — Wieczorem... Gdy Józwa zejdzie 
krytycznei sytuacji materialnej. Sprzedał zna-| do nas z jadłem... Trzeba będzie dobrze 
czną część swych nieruchomości, gdyż potrzeb- | wycelować 
ny mu byt kapitał do założenia nowego inte-| WY zę . Ą 4 
resu. Sekretarz miał zanieść te pieniądze do I ZNOWU zaczęli snuć tęczową nić 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na, marzeń na -temat zbliżającej się 'wolno- 
we efl kasie AREA Tei właśnie nocy | ści... 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- . ; : 
wartość kasy. Wental znalaz? się u progu rui-|. W miarę upływania SZOSĄ ogarniał ; 
ny ich coraz większy niepokój... Czy tylko 
uda się ten zamach?.. Przecie taka 0- 
,kazja może im się więcej nie nadarzyć!.. 
;Kto wie jak długo Józwa będzie ich tu 
‘trzymał... Może naprawdę chce ich za- 
morzyć głodem i chłodem?.. 
W pewnej chwili Tad szepnął: 
— No, jazda,.. Już czas... 
"Szukał pomacku noża. Jest... 


Okazało się, że kradzież ta była dziełem 
wysłanników Emila, który starał się złapać w 
swe sidia przemysłowca, by za jego Dośred- 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy, Za wykra- 
dzione pieniądze Emil skupił wszystkie weksłe 
Wentala i wreczył je Harrerau Webstowi, który 
wobec Emila gra role wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga Harrego. ażebv spro- 
lonzgował mu te weksle. przyrzekaiąc, że po- 
Stara się część długu „uiścić w krótkim czasie. 
Harry Webst iest nieubłagany. 

Wental wraca zdruzgotany do domu i tam 
dowiaduje się od żony, że Harry Webst stara 
się o rękę Justy. j 

Następnego dnia zwraca się ponownie do 
Harrego, lecz tym razem powołuje się na Ju- 
stę. To odrazu pomogło. Webst zmiekł odrazu 
i przyrzekł, że zniszczy wszystkie weksle, je- 
żeli Wentał pomoże mu w zdobyciu reki Justv. 

Wentel zabiera sie do roboty. Namawia on 
Justę, aby zgodziła się AS nak za Harre- 
go. Justa ma zaufanie do entala | wyraża ae 
swą zgodę. „ „| zwiążeSz... 

że w dniu zaręczyn tenis je wieś — Rozumiem... — odparł Pieczarek 
dc Bobrowa, gdse nizetyw. 10) dziecko. Jü- pi aj AZ? 
sta zamieszkuje u soltysa, który wystarał się) DRE zdenerwowanym głosem. 
dla niej. o posadę w świetlicy szkolnej, Walek, 
syn sołtysa, pracuje w tartaku. 

« | Pewnego: dnia „Wałek: zabrał ią do pobli- 
skiego Ciechanowa i w drodze wyznał jej swą 
miłość... 

| Imsta; zaskoczona teńr wyznaniem, wytłt- 
maczyła mu. is powy uci u nej zapomnieć. 


Prze- 
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tem sobie... 
— Dobra... — szepnał drżącym gło- 


waga... Ja się ukryję z nożem w kącie... 
Gdyby się za bardzo bronił, 


dać nieuszkodzonego w ręce policji... A 


więźniowie z trwożnem 
|joczekiwali.zjawienia sie Józwy... . 


k= asRzistżchi MEDDAH 
— Uwaga... — szepnął Tad, 
Obydwai ukryli się w ten sposób, że- 
by nie zdradziło ich światło z góry. — 
Pierwszy miał rozpocząć walkę Tad, 
który przykucnął w tem miejscu, gdzie i 
wedle jego przewidywań miał stanąć 
Józwa po zejściu z drabiny. Pieczarek 
ze sznurami w ręku zajął pozycię obok. 
Mijały trwożne chwile... 
Wreszcie wieko zaczęło unosić się 
— Więc sądzisz, że ona naprawdę | zwolna ku górze. Tad odsunał się jesz- 
czeka na mnie?.. Nie, nie.. Nie wierzę... | cze o krok, by znaleźć się w cieniu. — 
To niemożliwe... Gdy. uświadamiam So- | Z góry padł snop Światła. 
bie, że kiedyś spotkamy się znowu, że — Na górze cicho... — pomyślał Tad. 
ją zobaczę, słuchaj... l — To dobrze... To znaczv. że nikogo 
Łzy przeszkodziły mu — nie mógł | niema... Damy sobie z nim rady... 
dokończyć... 2 Ty i W kącie poruszył się niespokoinie 
„Na górze rozległy się liczne kroki. | pieczarek. I on czekał z trwożnem bi- 
Kilka osób kłóciło się głośno. ciem serca na wynik tej przygody, któ- 


— Pssst.. — syknął Pieczarek — A A l 
= NEA? +45 ra miała zadecydować o ich dalszym lo- 
co będzie, jeś'i Józwa zejdzie tu ze swy as 


: 12 
mi kamratami?.. Gotów nas złapać z| J sawa spuścił drabinę: Nogi lego sła=| 


$ : À > ż 4 
ary EE zabierze nóż nęły na pierwszym szczeblu. W ręku, 
u$ trzymał dwa cienkie plasterki chleba ij 


ję... — odparł szybko 
Tad. a: z UAS =í Shok kubek z wodą. Było to akurat tvle, aby 


wam narazie nóż i przewiążemy sobie 
znowu ręce... 


Tad triumfował. 
— Czekaj, my im teraz pokażemy!.. 
— szeptał przyciszonym głosem — Ja 
ich teraz nauczę za wszystkie czasy!.. 
Oni mnie popamiętają!.. 
Gadaj do rzeczy — mitygował 
go Pieczarek — Narazie musimy posta- 
rać się wydostać z tego lochu... . 
— A właśnie!. Ten nóż nam dopo- 
może!.. On będzie naszym zbawcą!.. 
To mówiąc, Tad ważył w ręku nóż, 
pozostawiony w lochu przez Starego. 
Choć w lochu było ciemno, mimo to 
błyski stali uwidaczniały się wyraźnie, 
Przedewszystkiem mieli wolne rę- 
ce. Cóż to była za wygoda!.. Mogli się 
swobodnie poruszać i bronić rękoma w 
razie potrzeby. 
— Plan jest prosty... — rzekł Tad— 
Gdy zejdzie do nas Józwa, ja go stero- 
ryzuję nożem, a ty mu zwiążesz ręce i 
nogi temi samemi sznurami, jakiemi nas 
związał, kapujesz?.. W chwili, gdy kończyli tę robotę, u- 
— Co w tem za filozofja!.. — odparł 'niosło się wieko ich trumny i strumień 
Pieczarek — Pewnie, że kapuję!.. wlat się do lochu. 


Kowy 


Harry Webst zmarszczył brwi. | 

— Więc z czem pan niby do Ps 
przyszedł? — zapytał ostro. 

— Pan przecie wie o co mi, chodzi... | 
— odparł Wental ustępliwym głosem. | 

— Pan nie dotrzymał swych zobo- į 
wiązań... Wystrychnął mnie pan na dut- 
ka... Skompromitował mnie pan wobec | 
wszystkich moich znajomych... $ 

— Pan jest względem mnie niespra-` 
wiedliwy, panie Webst... Przecie ja 
chciałem, żeby było jaknailepiej... Czy 
to moja wina, że ta niewdzięcznica ucie- 
kła w ostatniej chwili?... 


— Zostawimy go tutaj w lochu, a sa-| — Jak mówię, że są na dole, to są! 
mi wyjdziemy sobie na wolność... Na |— rzekł Józwa, spuszczając „drabinę — 
wolność!.. Kapujesz co to znaczy?.. Już |Pan może przekonać się osobiście... Pro- 
drugi raz nie damy się tak łatwo zła- |SZĘ... \ 
pać na wędkę!.. Wprost stąd pójdziemy Józwa zszedł na dół pierwszy... Obej 
do urzędu śledczego i każemy zatrzy-|rzał czy wszystko w porządku. Spraw- 
mać Starego... Potem, potem... odszuka- |dził powrozy na rękach więźniów. Za 
my Justę... Słuchaj, czy ja ią jeszcze |nim zszedł na dół jakiś mężczyzna. Był 
kiedyś odnajdę? — zapytał żałośniej- |to Emil. 
szym głosem. _Zaświecił im latarką prosto w oczy, 

— Znajdziesz, znajdziesz... — pocie- | skinał głową i mruknął: 
szał go Pieczarek. — W porządku... 

— Kto wie co się z nią stało... Tak — Ano widzi pan?.. Józwa nie cyga- 
długo już jej nie widziałem... Nie chcia- |ni... U mnie wszystko musi sztymować Aa 
łem ci tego mówić, ale czy wiesz, że |iak w zegarku... « — Trzeba było jej pilnować! 
ona mi się śni po nocach?.. Tej nocy na- Powoli wdrapywali się na górę po!  — Kto mógł przewidzieć. że stanie 
przykład przyszła do mnie i powiada: — znowu się coś podobnego?... | 
„Tad, ja wiem, że kiedyś wrócisz do nieprzenikniony mrok zapanował w lo- — Pan był za wszystko odpowie- 
mnie... Bądź spokojny... Czekam na na- | chu. dzialny!... Mnie nic nie obchodzi!... Je-l 
sze wspólne, wielkie szczęście”... Tak — Oglądają nas jak zwierzęta w. klat- | żeli pan jej nie znajdzie, weksle pańskie 


szczeblach wrabiny. Po chwili 


SeRSECY MW 
For amo 
WSBÓłCZESMY | 


nie umrzeć, lecz o nasyceniu złodu nie 
mogło być mowy. 

Tad wyprężył swe ramiona. 

— No, przyniosłem wam żarcie... — 
rzekł wesoło Józwa. 

— Ręce ma zajęte chlebem i kub- 
kiem... — pomyślał Tad. — Tem lepiej... 

Józwa schodził powoli. Gdv był już 
na ostatnim szczeblu, Tad chwycił na- 
gle drabinę i potrząsnął nią jak drze- 
wem. Józwa z krzykiem padł na ziemię. 
Nóż był zupełnie zbyteczny. W mig do- 
biegł doń Pieczarek ze sznurami. Józwa 
próbował się jeszcze bronić. lecz Tad w 
ciągu minuty obezwładnił go całkowi- 
cie. : 
Pieczarek zajął się zwiazaniem nóg, 
a Tad krępował mu ręce. i 

— Gotowe? — zapytał Tad. 

— Gotowe... — odparł reporter. 

— Dobra... Nie traćmy czasu... — 
naglił Tad. — Na górę i siup! 

Tad wszedł pierwszy po drabinie... 
Oślepił go blask lampy... W bokoju pa- 
nował półmrok... Cisza... Za nim wdra- 
pywał się szybko Pieczarek... 

— Teraz przez okno i iesteśmy wol- 
ni! — pomyślał Tad. 

Ale gdy obaj stanęli na podłodze, 


ciął sznury. Najpierw Pieczarkowi, po- j rozległ się za nimi groźny okrzyk: 


— Stać!... Ręce do góry!... 
Odwrócili się... Tadowi zimne ciarki 


sem, wyprostowując palce -— Teraz u- | przebiegły po plecach... 


W kącie widoczne były dwie syl- 


będę mu- | wetki i lufy skierowane w ich stronę re- 
siał go zranić... Choć wolałbym go od- | wolwerów. 


Byli to kamraci Józwy. Słvsząc na 


ty zaraz mu buzię zatkasz i sznurami idole odgłosy walki, przyczaili sie w ką- 


cie z rewolwerami w rękach. 
Tad zastanawiał się przez chwilę:— 
wykonać rozkaz, czy uciekać?... A je- 


W lochu zapanowała cisza. Obydwaj |żeli zabiją? Wiedział, że z takimi dra- 
biciem serca | bami niema żartów... 


—:No?... Reue do górya bo strzela-; 


Wreszcie na górze rozległy się kro-| my! — padł poraz drugi groźny roz- 


kaz. 


da, jakgdyby czekał na hasło. 

— Jazda! — krzyknał Tad i rzuci 
się ku oknu. 

Padł strzał. Tad nie zdążył otwo- 
rzyć ramy okienqei. Lewa reka zdrę- 
twiała mu zupełnie. W tej chwili ktoś go 
złapał z tyłu za kołnierz i powalił na 
ziemię. 

Tad widział jeszcze jak drugi drab 
w taki sam sposób chwycił Pieczarka. 
który bronił się rozpaczliwie. Ale tamci 
mieli rewolwery... 

Skrepowali in znowu rece i nogi. 
Uwolnili Józwę. Właściciel snelunki 
wpadł w istny szał. 


Pieczarek zerknął spode fba na Ta+ © 


— Ja was nauczę, łotryv... Zamosze 


was głodem!.. Zęby powybijam!.. Na 
mnie bedziecie napadać?... 

Gdyby nie. wyraźny rozkaz Fmila. 
zakatrupiłby ich odrazu. Ale skończyło 
się na tem, że obydwaj znowu powędro 
wali do ciemnego lochu... 

Zabrano im nóż i ostatnią nadzieje 
odzyskania wolności... 


pójdą do protestu! 

Wental skierował błagaln: "wzrok 
na swego wierzyciela. który ""=rożyl 
się jeszcze bardziej, obrzucajac wego 
gościa błyskami wzgardliwych  spoj- 
rzeń. 

— Wszędzie jej szukałem... — uspra- 
wiedliwiał się Weutal. — Cóż więcej 
mogę uczynić? Nie rozumiem zdzie ona 
mogła się podziać... Byłem w biurze a- 
dresowym, wypytywałem w policji.. 
0 Może wogóle wviechała z mia 
sta?... 


Harry zda się nie słyszał. Zatopiony 


był we własnych myślach. Wreszcie 


wstał, wyciągnął rękę na pożeznanie i 
rzekł: 


(Dalszy ciąg jutro) 


1 
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mianin zamordowany w bestjalski sposób 


„Ferdynandzie, daruj mi życiel...-—Zbrodniarz, nie zważając na bla- 
galne prośby konającej ofiary, dobił ją dwoma śmiertelnemi strzałami 


Morderca skazany w $adowicach na dożywotnie więzienie 


| Wadowice, 22 paźdz, |ciężko. Ranny upadł na ziemię i zwró-; Za bestjalską zbrodnię odpowiadał nanda Sosnowskiego na dożywotnie wię 


W swoim czasie ogromne poruszenie 
wywołało zamordowanie właściciela 
dóbr w Rajsku pod Oświęcimiem, ś. p. 
Włodzimierza Zwillinga. — Zbrodni do- 
konał mieszkaniec Rajska, Ferdynand 
Sosnowski, który od dłuższego czasu ży 
wił urazę do Zwillinga o to, że nie wy- 
płaca mu należności za obwałowanie 
stawu. 

Na żądanie Zwillinga przeprowadził 
Sosnowski prace około obwałowania sta 
wu, za có należało mu się wynagrodze- 
nie w wysokości 800 zł. Kiedy Sosnow- 
ski ukończył pracę, wypłacił mu Zwilling 

-600 zł., prosząc go, by na resztę zechciał 
zaczekać do 26 lipca, bo tego dnia miał 
sprzedać ryby. 

-Sosnowski nie chciał jednak tak dłu- 
go czekać i już 21 lipca zrobił Zwillingo- 
wi awanturę, żądając kategorycznie wy- 
płaty reszty należności. Ziemianin dał 
wówczas natarczywemu wierzycielowi 
100 zł, resztę miał mu dodać po 4-ch 
dniach. Sosnowski nie przyjął jednak tej 
kwoty, oświadczając równocześnie, że 

PS na zapłatę długu czekać nie bę- 
dzie, 

23-go lipca udał się Sosnowski zno- 
wu do dworu. Nie zastał tam jednak 
Zwillinga, udał się więc nad staw, gdzie 
spotkał go na grobli. Tu doszło między 
obu mężczyznami do scycji, po której 
Zwilling skierował się ku dworowi. — 
Wówczas wyjął Sosnowski, ukryty pod 
marynarką ucięty, ostro nabity karabin 
i zawołał za odchodzącym: „Stój!”. 

Zwilling odwrócił się i w tejże chwi- 
li padły dwa strzały, które zraniły go 


Kino-teatr 


„Mh | 


1i Listopada 16 (Honstentydowska) 
Dziś nieodw. 


Dziś i 


DR. MED. 


A ner Goflik 


Położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 26 
tel. 177-50. 
Przyjmuje od 4—6 po poł. 
D ORYGINALNE PROSZKI 
E WESA o 


f. 


- DENIYSTA 


B. AUÓDAUNÓWI 


przyjmuje od 3—7 po pol. 


Piotrkowska 59 
teief. 121-23 


cała dobe 


cit się błagalnym głosem do swego | Ferdynand Sosnowski przed sądem przy |zienie, zaś Franciszka Sosnowskiego na 


REZ 
f3 


ostatni || maanu 


„CZAR 


li. 8. 


Choroby skórne, weneryczne I moczo- 


ANDRZEJA 4, tel. 170-50. 


Przyjmuje od 12—2 p.p. i od 6—8 wiecz. 
w niedziele j święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiecejgsge cH 


Pofrkowska 99. 
przyjmuje codziennie od 10—12 
i lecz. 

CENY LECZNICOWE 


Wenerologiczną 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tei. 122.73 


czyfina od 9 r: do 10 wiecz: 
choroby weneryczne — moczopłciowe 

| skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 


Porada 3 złote. 


—— Lok 


oprawcy: 


,„FERDYNANDZIE, DARUJ MI ŻYCIE! 


Sosnowski nie zważał jednak na proś 


by-swej ofiary i dał do niej z bliska dal- 


sięgłych w Wadowicach. Obok niego, za 
siadł na ławie oskarżonych jego brat, 


4 miesiące więzienia. 
Trybunałowi przewodniczył s. o. dr. 


Franciszek, oskarżony o dostarczenie mu; Waśko, wotowali: so. dr. Rogoż i so. dr. 


broni, 


Po przeprowadzeniu rozprawy, przy= | wództwo cywilne wnosił 


Szybalski, oskarżał prok, dr, Datka, po- 
adw. dr. Ber- 


sze dwa strzały, z których jeden ugodził sięgli uznali oskarżonych winnymi za-|told Rappaport z Krakowa, bronił zaś 


denata w głowę, a drugi w bok, powodu | 


jąc śmierć ś. p. Zwillinga. 


rzuconych im czynów, wobec wada 
bunał wydał wyrok, skazujący 


Trytadw. dr. Jakubowicz z Wadowic. 
erdy- | | 


pili, takowa i zain lenia Aiewnym 


Po dokonąniu ohydnej zbrodni usiłował w ten sam sposób zgła- 
dzić swą żonę. — Sąd w Radomiu skazał go na 12 lat więzienia 


Radom, 22 paźdz. 

Przed sądem okręgowym w Rado- 
miu toczyła się sensacyjna sprawa Jó- 
zefa Zdziecha, wampira spod Radomia. 

Oskarżony w lipcu br. we wsi Ka- 
szewska Wola napadł na 17-letnią Alek- 
sandrę Charzewską z Kochanówka, do- 
konał na niej gwałtu, obrabował i za- 
dusił. 

Morderca jest 21-letnim mężczyziią. 
Pochodzi z zamożnej rodziny chłopskiej 
cieszącej się na wsi najlepszą opinią. Mi- 
mo młodego wieku ma już burzliwą 


przeszłość. Kilkakrotnie był podejrzany 
o kradzież i inne nieczyste sprawki. 
W lipcu br. w peszukiwaniu pracy 
przybył do sekwestratora Kozerskiego. 
Spotkał on wówczas urodziwą dziewczy 


dni następnych? 


POWRÓCIŁ. 


płciowe: 


(złamania kości 


Dr. med. 


tel. 213-66 


-—r—— 


PRZYCHODNIA 


DE jel i H EAS 
Pla pań oddzielna poczeka „ZNICZ* 


uan 


DENSKIEGO W 


JAKI |: 


CHIRURG 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 


D-ra Sterlinga 22 
(N. Targowa), tel. 174-42 


L. NIFĘCKI 


ORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 


ra właśnie kończyła służbę i zamierzała 
wrócić do matki, zamieszkałej w odleg- 
łej wsi w Kochanówku. 

Zdziechowi młoda dziewczyna spo- 
dobała się od pierwszego wejrzenia. Po- 
stanowił nazajutrz odprowadzić ją do 
domu. W nocy zwierzył się swemu 
szwagrówi, że zřabuje jej 10 zł. oszczę= 
dności, które chowała dla matki starusz- 
ki. Początkowo, postanowił zrezygno- 
wać z tego zamiaru. Myśl ta nurtowała 
go jednak przez całą drogę i nie dawała 
spokoju. 

W drodze zaproponował Charzew- 
skiej zboczyć z gościńca i obrać drogę 
rzekomo krótszą. Nieprzeczuwając nic 
złego Charzewska zgodziła się. Szli bo- 
cznemi ścieżkami. Zdala od ludzi. 

Zdziech zaczął ją napastować, nama- 


Dr. med 


| zwichniecia) telefon 141-32 


——_—— m z 


DR. MED, 


CHOROBY SKÓRNE 
i. WENERYCZNE. 


jl 
odst 1 piętro (Kobiety 1 dzieci) 


Tel, 213-13 
i świeta od 9—12-ej. 


——; 


Dr. 


2) W. BALICKA 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Ne teL 194-03, 


„Znicz”, i od 7 do S-egi: 


pu; 


Uroczy film. p. t 


ALA” 


Fl. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana M 7 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


ucia Makower 


Wólczańska 117, tel. 149-39 | ———— 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w,| Przyjmuje od 9—11 I od 6—8 w., niedz. 
W niedz. I świeta od 9—12 w noł. 


CENY LECZNICOWE, 


Choroby szórne | weneryczne 
— piece przenośne szamoto- Przylmmije Fbiety I dżieci od 1 do 4 
we żapewhiają ciepłą zimę. 
Wodna 12/14, tel. 105-22, 


m ma m w m Na 


wiając aby mu uległa. Chorzewska bro- 
niła się. Tymczasem zapadł zmrok. Znai 
dowali się w zaroślach niedaleko Jezdni. 

Nagle Zdziech powalił Chorzewską 
na ziemię i dokonał gwałtu. Następne- 
go dnia znowu rzucił:się na dziewczynę, 
znęcając się nad nią okrutnie. Charzew- 
ska zemdlała. Zdzięech zrabował jej 10 
złotych i zadusił pętlą. 

Po dokonaniu morderstwa napisał na 
drzewie litery K. M. i przekreślił krzy- 
żem. Miało to oznaczać „kochana mi- 
tość zabita”. 

Wróciwszy do domu pastwił się nad ' 
swą żottą, chcąc ją zadusić. 

Sąd skazał Józefa Zdziecha na 12 lat 
więzienia, biorąc za jedyną okoliczność 
łagodzącą młodociany wiek skazanego. 


Nadprogram: Rewla sportowa na Placu Czer-; 
wonym w Moskwie z udziałem 1.300.000 osób 

w obecności Stalina, Woroszyłowa oraz naj- 
i „wyższych dygnitarzy, sowieckich. 


+4 


Ceny miejsc; 54 gr. i 85 grs: 


Następny program: „TANCERKI z RUENOS 
RIRES* (Handel żywem 


towarem) 


iw EZR 


LECZNICA. 
PIOTRKOWSKA 294, tèl, 122-59 


(przy przyst. tramw. Pabianickich) 

2 razy dziennie przyjmują lekarze 

wszystkich specjalności, Gabinet dent, 

Wizyty na mieście, Wszelkie zabiegi 

i analizy, Otwarta od li-e] rano do 
8-ej wieczór. 


Porada 3 zlote. 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21, 
choroby wewnętrzne i. allergiczne 
(astma, pokrzywka. migrena. teus 
matyzm) 


Godziny przyjęć 7—8. 


Dottór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 58 


tel. 148-62 


od I1=2 6—0 wiecz, W nie: 
dziele « swięta oo IU—: 


Ceny lecznicowe. 


— 
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Warszawianka ratuje sie od spadku 


Ruch ma już zapewniony tytuł mistrzowski 


i Niedzielne cztery spotkania ligowe 
nie przyniosły specjalnie poważnych 
zmian w tabeli ligowej, wyjaśniły je- 
dnak już zupełnie sytuacię u czoła ta- 
beli. Stojący niemal od początku rozgry- 
wek na pierwszemm miejscu śląski Ruch 
zapewnił sobie obecnie zdecydowanie 
tytuł mistrzowski. Gdyby Ruch prze- 
grał nawet pozostałe dwa spotkania, to 
i wtedy żaden z pozostałych zespołów 
nie potrafiłby już go prześciznąć pod 
względem zdobytych punktów. 

Otwartą pozostaje natomiast nadal 
kwestja wicemistrzostwa. Najwięcej 
szans ma tu Cracovia, której jednak bar 
dzo paważnie zagrażają dwa pozostałe 
zespoły krakowskie Wisła i Garbarnia. 
Oba one mają po wczorajszych meczach 
jednakową ilość 22 punktów i jakimś dzi 
wnym zbiegiem okoliczności również 
identyczny zupełnie stosunek bramek 
44:30. Wisła uplasowała się jednak na 
trzeciem miejscu przed Garbarnią, a to 
dzięki temu, że ma rozegrany o jeden 
mecz mniej. 

„Środek tabeli nie uległ większym 
zmianom. Legja spadła o dwa miejsca w 
dół, a Pogoń awansowała o jedno. Na 
swych pozycjach utrzymały się pauzu- 
jące zespoły Warty i ŁKS-u. 

Na końcu tabeli zaszła znów zmiana. 
Warszawianka dzięki zwyciestwu nad 

Garbarnią wyprzedztła obecnie Pod- 
górze i Polonię, zajmując dziewiąte miej 
sce. Zdaje się, że Warszawianka utrzy- 
ma się już w lidze, podczas gdy los Po- 
lonji wglednie Podgórza jest bardzo nie- 
pewny. Jeden z tych zespołów będzie 
z” obok 22 p. p. opuścić szeregi 
gi, 

Naiwiększe zainteresowania wzbu- 


dził wczoraj mecz Ruchu. z Erącovią w |. 


Wielkich Hajdukach, Mecz zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy. bedących 
zespołem lepszym, w stosunku 3:1 (1:1). 
Bramki dła Ruchu zdobyli Zarzycki, Wi 
linowski i Kubisz, a dla Cracovii pomo- 
cnik Ruchu Dziwisz (samobóicza). Cra- 
covia wystąpiła z odmłodzona linią 
ataku. r 

We Lwowie Pozoń pokonała bez spe- 
cjalnego wysiłku stołeczna Polonię 2:1 
(1:0). Mecz obfitował w rzuty karne, któ 
GOCOOCODODICJODOOGOCOCODDODOCOGO 


Zwycięstwo WIMY 


w trójmeczu lekkoatletycznym 


W dniu wczorajszym odbył się na stadio- 
nie Wimy trójmecz lekkoatletyczny Wima — 
IKP—Sokół, który zakończył się zwycięstwem 
Yams 58.5 p. przed IKP — 48 p. i Sokołem — 

5 p 


W poszczególnych konkurenciach zwycię- 
żyli: 200 m. 1) Bystry (IKP) 23 sek. przed Kło- 
dasem (Wima), 400 m. Kucharski I (IKP) 55.8 
sek, przed Neumanem (IKP). 1500 m, Młotkie- 
wicz (Wima) 4.42,8 przed Kotlińskim (Wima) 
5 kim. Młotkiewicz (Wima) 17.04, 110 m. płotki 
1) Maciaszczyk (Sokół) 18,4 sek., kula: 1) Kło- 
das (Wima) 10.89 m. przed Langem (Wima), 


rych sędzia podyktował po przerwie aż 
trzy. Dwa z nich zamienione zostały na 
bramki, Dla Pogoni obie bramki strze- 
lit Niechcioł, a dla Polonii Puchniarz: 

W Krakowie Wisła pokonała w sto- 
sunku 3:2 (2:1) niedawnych pogromców 
ŁKS-u, stołeczną Legię. Strzelcami bra- 
mek dla Wisły byli Balcer. Sołtysik i 
Kopeć, a dla Legji obie zdobył Przeź- 
dziecki. 

Ostatni wreszcie mecz rozegrany w 
Warszawie pomiędzy Warszawianką a 
Garbarnią zakończył się sensacyjnem 
zwycięstwem zespołu stołecznego w 
stosunku 3:1 (2:1). Dwie bramki zdo- 


był dla Warszawianki Pyszkowski a|11. Polonia 


Stibbe znokautowany 


trzecią Mazgaj. Bramkę dla Garbarni 
strzelił Skóra. 

Tabela ligowa przedstawia się po 
wczorajszych spotkaniach następująco: 


Gier. Pkt. St. br 
20 81: 


1. Ruch 33 1:26 
2. Cracovia 17 23 37:24 
3. Wisła 18 22 44:30 
4. Garbarnia 19 22 44:30 
5. Pogoń 19 22 36:33 
6. Lezja 19 21 31:26 
«222 JAM A 7 17 19 25:30 
8. Warta 19 18 42:38 
9. Warszawianka 18 15 24:41 
10 Podgórze 19 14 31:43 

19 14 25:40 


Makabi zwycięża w meczu finałowym Skodę 9:% 


Warszawa, 22 października 

Finałowy mecz o drużynowe mi- 
strzostwo pięściarskie stolicy pomiędzy 
Makabi o Skodą zakończył się wczoraj 
sensacyjną porażką Skody w stosunku 
7:9. Makabi. która do spotkania tego 
przygotowywała się niezwykle Staran- 
nie odniosła w pełni zasłużone zwycię- 
stwo nad uważaną uprzednio za stupro- 
centowego faworyta ósemka Skody. 

Bohaterami meczu byli Rosenblum, 
Neustadt, Pilnik i Neuding. 

W Skodzie zawiedli kompletnie Mocz 
ko Il. Bąkowski, Stibbe i częściowo też 
Pisarskii |. 

W wadze muszej Czortek (S) poko- 
nał na punkty Birenbauma, mając prze- 
wagę przez cały czas spotkania. 

W wadze koguciej Rosenblum (M) 
pokonał zdecydowóańie Fa punkty Mocz 


Legja kandyduje do 


kę II. 

3 W wadze koguciej Kozłowski (S) po 
bardzo ładnie przeprowadzonej walce 
pokonał w drugiej rundzie przez K. o. 
Borensteina. 

W wadze lekkiej Neustadt (M) zwy- 
ciężył na punkty Bąkowskiego. 

W wadze półśredniej Matuszewski 
(S) rozprawił się bez wysiłku z Wino- 
gradem. bijąc go na punkty. 

W wadze średniej Pisarski (S) zremi 
sował z Pilnikiem. Pilnik miał więcej z 
walki i zasadniczo wygrał spotkanie. 

W wadze półciężkiej Stahl II (M) zdo 
był punkty bez walki spowodu niedo- 
puszczenia przez lekarza Mroczkow- 
skiego do walki. 

W wadze ciężkiej Neuding (M) po- 
konał przez k. o. w drugiem starciu 
Stibbego: i è! 


Zwycięstwo poznańczyków w pierwszym meczu półfinałowym 


W Poznaniu odbył się pierwszy 
mecz półfinałowy o wejście do Ligi po- 
między Legią a wileńskim Śmigłym. 
Mecz po bardzo interesującym przebie- 
zu zakończył się niezbyt przekonywu- 
jącem zwycięstwem poznańczyków w 
stosunku 3:2. Decydującą 0 zwycię- 
stwie bramkę zdobyła Legja z rzutu kar 
nego na minutę przed końcem meczu. 
_ Do przerwy oba zespoły zdobywają 
po jednej bramce. Legja ze strzału Mar- 
kiewicza, a Śmigły Pawłowskiego. Po 
przerwie Legja zdobywa znów prowa- 
dzenie ze strzału Genslera, a wilnianom 
udaje się ponownie wyrównać przez 
Brzozka. 


Na minutę przed końcem dyktuje sę- 
dzia rzut karny, za rękę na polu kar- 
nem, z którego Legia zdobywa zwycięs 
ką bramkę. Strzelcem jej był znów 
Gensler. Sędziował bardzo słabo p. Ro- 
manowski z Warszawy. 

Podczas gdy w Poznaniu odbył się 
już półfinał, stanisławowska Rewera 
walczy jeszcze o prawo udziału w pół- 
tinałowych rozgrywkach. Wczoraj po- 
konała ona Policyjny KS z Łucka w sto 
sunku 1:0 i jeśli uda się jej jeszcze w 
przyszłym tygodniu pokonać 7 p. p. Z 
Chełma wtedy spotka się ona w półfiną- 
le ze świętochłowickim Śląskiem. 


ŁTSG pokonana przez Widzew 


Sensacja mistrzostw łódzkiej klasy 


Łódź, 22 października. 
Mistrzostwa jesienne łódzkiej klasy 


dysk 1) Lange (Wima) 34.85 m. przed Anusz-|A przyniosły wczoraj pierwszą niespo= 


czykiem (Wima), oszczep: 1) Lange (Wima) 
42.50 m. przed Czyżykowskim (IKP), skok 
wdal 1) Kucharski (IKP) 6.21 m. przed Anikie- 
jewem (Wima). wzwyż: 1) Ośmielak (IKP) 
1.68 m. tyczka: 1) Anikiejew 3.22 m. przed 
Ułąaszewskim (Wima). Sztafeta 4x100 m.: 1) 
N 47.2 sek. Na pogorszenie wyników wpłynął 
ziąb. 


Podkreślić należy, że „w tegorocznym se- 
zonie Wima nie doznała ani jednej porażki I 
pokonała m. in zespoły ŁKS-u, IKP i Zjedno- 
czonych. 


Na'bliższe mecze ligowe 
i o mistrzostwo klasy A 


W nadchodzącą niedzielę rozegrane 
zostaną następujące mecze ligowe: ŁKS 
— Wisła w Łodzi, Garbarnia — Ruch, 
Warta — Podgórze i Polonia — War- 
sżawianka. . 

O mistrzostwo łódzkiej klasy A gra- 
ją: Makkabi — WIMA, Hakoah — SKS, 
Turyści — ŁT$G, Widzew — PTC i 
ŁKS — WKS. 


dziankę wielkiego kalibru, Zeszłorocz- 
ny mistrz Łodzi ŁTSG, który po zeszło- 
tygodniowej przegranej z poznańską Le 
gią odpadł od dalszych gier o wejście 
do ligi, doznał sensacyjnej porażki w 
spotkaniu mistrzowskiem z Widzewem. 
ŁTSG przystąpiło do meczu z czterema 
rezerwowymi i przegrało zasłużenie 3:5 
Widzewiacy uzyskali bramki ze strza- 
łów Jankowskiego, Augustyniaka po 2 
i Mielczarka.. Dla ŁTSG bramki zdobyli 
Mittelstedt, Pij i Królewiecki (z karne- 
go). Sędziował p. Andrzejak. 

WIMA uzyskała dalsze dwa punkty 
dzięki zasłużonemu zwycięstwu w spot- 
kaniu z ŁKS Tb. Mecz ten wygrał ze- 
spół fabryczny 2:0 (2:0). Obie bramki 
zdobył Lecmiński. Sędziował p. Ry- 
mer. 

Również o dalsze dwa punkty wzbo- 
gaciła się Makabi, bijąc PTC 2:1 (1:1), 
Makabi niemal przez cały czas spotka- 
yia grała w dziesiątkę, gdyż bardzo sla- 


. 


bo sędziułący p. Thiel usunął już w dzie 


siątej ininucie z boiska obrofńice Rubin- 
steina. Obie bramki dla Makabi strzelił 
Frenkiel. Strzelcem bramki dla pabjani- 
czan był Kostowski. 

Turyści, mimo, że pauzowali wczo- 
raj utrzymali się na pierwszem miejscu 
w tabeli, podczas gdy Strzelecki K. S. 
spadł z drugiego na czwarte. wypusz- 
czając WIMĘ na drugie i Makabi na 3 
miejsce. Ostatnie miejsce bez punktu zaj 
muje obecnie ŁTSG. 

Tabela mistrzostw przedstawia się 
jak następuje: 


Klub Gier Pkt. Stos. br. 
1) Turyści 3 6 18:4 
2) WIMA > 210 8:6 
3) Makkahi 3 5 6:4 
4) SKS. 3 4 6.8 
5 Widzew 4 3 7:8 
6) PTC. 4 3 8:9 
7) ŁKS I-b 3 2 7:8 
3) W.K. S. 4 2 10:17 
9) Hakoak DZ | 3:12 
10) ŁTSG 1 0 3:5 


igi | 
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Turyści — ŁKS 4:3 


Leader klasy A zwycięża 
ligowców 


Łódź, 22 października. 

Łódzkie derby piłkarskie ŁKS — Tu- 
ryści wznowione po dłuższej przerwie 
dzięki ufundowaniu przechodniei ndgro= 
dy przez kibicow obu klubów miały 
przebieg niezwykle emocjonujący. Spot 
kanie po grze bardzo interesującej za- 
kończyło się zwycięstwem w stosunku 
4:3, ale dopiero po półgodzinnem prze- 
dłużeniu meczu, gdyż w normalnym cza 
sie uzyskano wynik remisowy. 

Na dwadzieścia minut przed końcem 
Turyści prowadzili jeszcze 2:0 zdoby= 
wając bramki przez Beckera i Michal- 
skiego. ŁKS+owi udaje się jednak wy- 
równać ze strzałów Herbstreicha. 

P przedłużeniu gry zdobywają Tu- 
ryści prowadzenie z rzutu karnego 
przez Świętosławskiego. ŁKS wyrów= 
nuje jednak ponownie przez Sowiaka 
również z karnego. Wreszcie udaje się 
jednak Turystom zdobyć zwycięską 
bramkę ze strzału Świętosławskiego. 

Zawody prowadził nieudolnie p. Stę- 
pień, który nie potrafił doprowadzić ich 
do końca i ustąpił miejsca p. Otto. 


Frank w Skodzie 


Jak się dowiadujemy, doskonały pię- 
Ściarz łódzki, zwycięzca Taborka i Ba 
nasiaka Frank przenosi się do Skody i 
już w najbliższym czasie wystąpi w bar 
wach klubu stołecznego. 


Na boiskach zagranicznych 


W rozgrywkach o mistrzostwo 1-ei 
ligi wiedeńskiej uzyskano w niedzielę na 
stępujące wyniki: Rapid — Admira 1:1, 
FAC — Austria 3:1, Hakoah — Libertas 
AE Faworitner Sportclub — FC Wien 

ga 


W mistrzostwach Czechosłowacji pa 
dły następujące wyniki: Sparta — Kla-. 
no 4:2, Slavia — FC Kolin 7:0, FC 
Pilzno — DFC (Praga) 4:0. (r) 

es 


W finale mistrzostw tenisowych An- 
glii w krytych halach Austin pokonał 
Borotrę w pięciu setach 6:2. 4:6, 6:0, 
6:8, 6:2, rewanżując się za ostatnio po- 
niesioną porażkę, _ 


Nowe zwycięstwo Więcka 


W dniu wczorajszym na zamknięcie sezo- 
nu ŁOZK. zorganizował na szosie Konstanty- 
nów—Lutomiersk=Szadek, jesienny wyścig 
szosowy dla mistrzów klubów okręgu łódzkiegó 
na dystansie 103 klm. Spośród 16 mistrzów 
wyznaczonych przez Związek na starcie stanę- 
ło tylko 8. 

Zwyciężył w b. dobrej formie Feliks Wie- 
cek z Resursy w czasie 3 godz. 26 min. 2 sek. 
przed Odartusem (ŁKS) 3.26.31.4 i Jaskulskim 
SKS), Tylko ci trzej kolarze zostali skla$yfi- 
owani. 


Pozatem odbyły się zawody punktualności 
klubowej, w których pierwsze miejsce zajęło 
Łódzkie Towarzystwo Kolarskię przed Resur= 
są i Świtem. Wszystkie powyższe kluby otrzy 
mały dyplomy. 

Na zakończenie odbyło się nabożeństwo w 
kościele w Konstantynowie. W uroczystościach 
zamknięcia sezonu kolarskiego wzięło udział 
ogółem 500 kolarzy. 


Mistrzostwo klasy B 


Wczorajsze spotkania ciecz 4 jesienną 
rundę gier o mistrzostwo klasy „B*. Oba me- 
czę przyniosły pewnego rodzaju niespodziankę. 


SOKÓŁ (Zgierz) — TUR. 2:2. 
Rozegrane w Zgierzu spotkanie zakończyło 
się wynikiem nierozstrzygniętym. Drużyna ro- 
botnicza, która wystąpiła w rezerwowym skła 
dzie, prowadziła fuż 2:0, wskutek jednak sła- 
bej gry Kaczmarka w bramce, w ostatnich mi- 
nutach utraciła dwie bramki. 


HURAGAN — I. K, P. 2:1 (1:1), 

Nieoczekiwane, ale w zupełności zasłużone 
zwycięstwo odniósł Huragan. Przez cały czas 
uwidaczniała się wyraźna przewaga zwycięzcy 
n którego na pierwszy plan wybił się prawy 
obrońca oraz obaj skrzydłowi. IKP. wypadło 
bardzo słabo, a jedynym jaśniejszym punktem 
był Lewandowski. , 

Bramki dla Furaganu zdobyli: Rudnicki i 
Jacht, dla IKP, Lewandowski. 


KRUSZENDER — T. U. R. (Pabianice) 2:1 (0:1) 
W Pabjanicach KE. pokonała po bardzo ład 
nej grze miejscowy zespół w stosunku 2:1. 


I 
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| 
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Btr. 8 


Odda Ak 
Co słychać? 


Do państwa Pimpsztokowskich mają aziś 
przyjść goście, Pani Pimpsztokowska przywo- 
łuje przeto Marysię i poucza ją: 

— Marysiu, gdy będziesz dziś podawała 
wieczorem do stołu, ubierz się przyzwołcie, 
tylko mi nie wkładaj tych twolch świecidełek.., 
Będą dziś goście do stotu., 

— Zatem, proszę pani — odpowiada Mary- 
sla — wprawdzie nie mam znowu takiej wiel- 
kiej biżuterii, ale w każdym razie dziękuję 
panj za ostrzeżenie... 

se 

Pani Leokadja jest kobletą o potwornych 
kształtach. Nie pomogła kuracja odtłuszeza- 
ląca, ani Karlsband.,, Tyle, tyje i tyje., 

Wczoraj w teatrze jedna z pań rzekła do 
swego męża: 
| — Patrz, tam siedzi 
dzisz ją? 

A mąż na tot y 

— Chciałbym lą zobaczyć w całości, ale 
moja lornetka nie może jej objąć. 

ke 
«= 

Od kilku miesięcy przychodzi pan Zenon do 
panny Zuzi i nic. Przychodzi, siada, i mimo, że 
są sam-na-saim, wypija spokojnie herbatę i od- 
chodzi, I tak codziennie. 

Dziś znowu przyszedł, usiadł, spojrzał na 


pani Leokadja.. Wi- 


— Strasznie pani dziś blado wygląda... 

A panna Zuzia spuszcza niewinnie oczęta i 
odpowiada: 

— To zrób już pan coś raz, 
cholery, zebym się zarumieniła? 

er 

Mayer kupuje towar. Hurtem. 

— lle to ma kosztować?... 

— Goótówką 782 zł. 32 gr. 

— 0 gotówce niema mowy., Dam panu we- 
kselek.,. à 

— 0 wekselku niema mowy. 

— Krótki weksełek.. Na trzydzieści dnl... 

— Nie mogę przyjąć... À 

— Pan się boi tych trzydziestu dni?... 

— Nie., Ja się tylko boję tych trzydziestu | 
bezsennych nocy! 


: 
pannę Zuzię i rzekł: | 


do ciężkiej 


** 

Pinczowera okra diona: Złodzieje zabrali 
mu kosztowności. Zrozpaczony Pinczower uda- 
je się do prywatnego detektywa, który zapew» 
nil poszkodowanego,” że odnajdzie skradzioną 
biżuterję, wziął zaliczkę i znikł, PZA | 

Po kilku dniach zgłasza się i powiada z dua- 
mą w głowie: 

— Załatwione!,,. 

— Jakto?.. Odzyskał pan moje brylanży?.. 
— cieszy się Pinczower. 


łobuza, że on tu już więcej nie przyjdzie. Í 


1934 


Otwarcie wielkiego kanału w Belgii 


ODRĘ 


W tych dniach otwarty został wielki kanał imienia króla Alberta I, 


SAŻR 


łą 


odjum z Antwerpją. 


Zniszczenie dzielnicy nedzy w Londynie 


zer AA PE 


tXSRZFA 20 .X zzz M 259 


| Z życia Poincare'go 


czący Le- 


Na zdjęciu zmarły ostatnio b. prezy- 
dent Republiki Francuskiej Raymond 
Poincare przypatruje się w towarzy- 
stwie marszałka Jofire'a przemarszowi 

wojsk w r. 1914, 


Nowa regularna 
okrętowa z G6dyn 


| 
Na zdjęciu statek linji włoskiej „Italo 


W Londynie przystąpiono do rozbiórki domów w t. zw. dzielnicy nędzy, w któ- 
— Nie, ale tak nastraszyłem tego złodzieja- rych ludzie mieszkali w straszliwych warunkach sanitarnych. Na miejsce zbu- 
rzonej — zbudowana będzie nowa dzielnica. 


Somala*, który rozpoczyna regularną 
żeglugę pomiędzy Gdynią a portami 
1». .Włoskiemi,,. 


OJJ 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ojciec i sym 


Stefan Busten, syn bogatego zie- 
mianina. od dwuch lat już przebywał w 
stolicy i studjował agronomie. 

Do nauki nie miał zbytniego zapału. 
Znacznie bardziej pociągały go kobiety, 
u których zresztą cieszył sie dużem po- 
wodzeniem. 

Stefan zmieniał przyjaciółki bardzo 
często. Aż wreszcie natknął sie na Ol- 
gę Falk, młodziutką ekspedjentkę skle- 
pową. 

Początkowo znajomości tei nie trak- 
tował na serjo. Wydawało mu się, że 
dziewczyna wkrótce mu się znudzi, po- 
dobnie jak wszystkie jej ponrzedniczki. 

Ale stało się inaczej. Stefan zako- 
chał się... Poraz pierwszy w życiu za- 
płonął wielką miłością. 

Olga oczywiście również odwzaje- 
mniała mu się uczuciem. Domarała się 
jednak. by Stefan z nią się ożenił. 

Młody studert z największa radością 
wstąpiłby z nią w związek małżeński. 
Ale wiedział, że rodzice, przedstawicie- 
le starego rodu szlacheckiego. spewno- 
ścią nie będą chcieli słyszeć o jego pro- 
jekcie- 

Stefan zdawał sobie nawet sprawę. 
że mozą go nawet wydziedziczyć. W 
rodzinie zdarzało się już kilka podob- 
nych wypadków. 

Dlatego też 
decyzią. j 

Ale Olga umiała dążyć do wytknię- 


zwlekał z ostateczną 


tego celu. I wreszcie postawiła na 
swojem. 

Stefan zgodził się wziać z nią ślub, 
w tajemnicy przed rodzicami. 

— Gdy dowiedzą się o faktcie — są- 
dził — łatwiei może mi wvbaczą. 

Ustalono termin ślubu. 

I traf chciał, że starzy Bustenowie 
w jakiś nmiewytłumaczony sposób do- 
«wiedzieli się o wszystkiem. 

Pani Busten wysłała do svna wzru- 
szający list. Zaklinała go na wszelkie 
świętości, tłumacząc mu, że powinien 
natychmiast zerwać z ekspedjentką. 
Pani Busten upatrzyła sobie zresztą już 
odpowiednią synową. Była to córka ie- 
dnego z ziemian, zamieszkałych w są- 
siedztwie, panna z wyższem wykszta!- 
ceniem ' i bardzo znacznym. posagiem. 
Dziewczyna ta przypadła również do 
gustu staremu Bustenowi. Jak pisała 
matka. oświadczył on kategorycznie, 
że jeśli Stefan popełni mezalians, to gë 
z miejsca wydziedziczy. - 

Stefan długo zastanawia? sie. czy ma 
matce odpowiedzieć. Wreszcie doszedł 
do wniosku, że naileniei bedzie milczeć. 
Nim się starzy zdobeda na napisanie 
drugiego listu. zdażv ożenić sie. 

A po ślubie pojedzie do domu i iako$ 
postara się złarodzić gniew rodziców. 
Zreszta przecież Olga posiada tvle uro- 
ku osobistego, że z pewnościa zdoła za- 
skarbić sobie ich względy. 


Upłynął cały tydzień. © i 

Już za cztery dni miał sie odbyć 
ślub. 

Olga oczywiście przestała pracować 
w sklepie. Stefan widywał ja rzadziej 
niż poprzednio, gdyż dziewczyna była 
całkowicie pochłonięta przygotowania- 
mi do ślubu i całe dnie przesiadywała 
u krawcowych, szwaczek itd. 

Około godziny dziewiątej rano, gdy 
Stefan już wychodził na miasto. zamer- 
dowano mu przybycie jakiegoś goscia. 

Stefan, tknięty złem przeczuciem, 
wybiegł na korytraz. 

To był ojciec. 

— Przyjechałem, by cie ratować — 
oświadczył uroczyście Karol Busten, 
całując syna w czoło. Przypusz= 
czam, że potrafię ci przemówić do roz- 
sądku. 

Stefan uśmiechnął się kwaśno i wpro- 
wadził ojca do swego pokolu. 

Rozmowa ich trwała prawie trzy go- 
dziny. 

Karol Busten powoływał sie na całą 
swą genealogię rodzinną, na swe sta- 
nowisko społeczne i majątkowe. Huma- 
cząc w ten sposób synowi. że jego krok 
jest wprost karygodny. 

— Znasz mnie przecież dobrze — o0- 
powiadał. — Przecież mam zaledwie 45 
lat i dość miałem rozmaitych grzesz- 
ków na sumieniu. Rozumiem. że ci się 
dziewczyna podoba. Ale poco masz 
się z nią żenić? Przecież to jest abso- 
futnie niepotrzebne. Możecie nawet ra- 
zem zamieszkać. Matka o niczem nie 
będzie wiedziała. 

— To jest zupełnie wykluczone —:. 


—— o L2QMm-—>-bL-LD ov> AL. _ OOQ--: aMa | b+->--oL over z 


odparł Stefan stanowczo. — Olga nie 
zamieszka ze mną pod wspólnym da- 
chem, dopóki nie będzie moją ślubną żo- 
ną. Zresztą, ojcze, trudno mi wprost 
o niej mówić. Jestem jednak przekona- 
ny, że gdy ją sam zobaczysz, potrafisz 
zrozumieć moje uczucia. 

— To są baiki — roześmiał się Bu- 
sten. Oczywiście, nie omieszkam 
złożyć jej wizyty. Pójdę jednak tylko 
w tym celu, aby jej wytłumaczyć, że 
nie możecie się pobrać. 

— Tego ci nie pozwolę! — krzyknał 
Stefan. 

Rozmowa niebawem zamieniła się w 
kłótnię, 

Karol Busten wreszcie stracił pano- 
wanie nad sobą i wybiegł z mieszkania, 
nie żegnając się ze synem. 

Poszedł wprost do Olgi. Adres zdo- 
łał jeszcze ustalić przed przybyciem deo 
syna. 

Zastał Olgę samą. * 

Konferencja trwała mniej wiecej ty- 
le, ile ze synem. Karol Busten rozstał 
się jednak z Olgą znacznie serdeczniei, 
niż z Stefanem. 

Nie chcąc wracać do syna. udał się 
dt jednego z najelegantszych hoteli i 
zajął tam numer. 

Nazajutrz Karol Busten znów od- 
wiedzi! Olgę. 

A czwartego dnia... uciekł z nią za- 
granicę. 

Po paru miesiącach Karol Busten 
załatwił formalności rozwodowe. | 
wówczas Olga została jego lezalna ża- 
ną... D. 
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